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DUSZY. 



yła wiosna, kiedy śmierć 
wyjęła mi serce z piersi 
i złożyła je na swoim 
ołtarzu, kiedy stanąłem 

w otwartycli podwojach wieczności, po raz 

pienvszy uśmieclinięty szczęściem. 

Była wiosna* Morze cisnęło ziemię do 
chłodnego łona, niby zdradzony kochanek, wy- 
lewało przed nia potoki skarg i perliło jej 
brzL^a btyskiom groźnych fal. 

Była wiosna. W małym wiejskim ko- 
ściółku kapłan wznosił pozłacany kielich nad 
tłumy , wonna myrra stuskrętną kolumną 
z srebrnych kadzielnic płynęła ku niebu, a pierś 
zebranego ludu rozhuczała się w wielkim, a łza- 
wym hymnie: ,. Święty Boże, Święty Mocny, 
Święty Nieśmiertelny!" 

Umarłem młodym. Duch mój w rozpęd- 
nym locio skruszył okowy i niby król, mil- 



Zuicz. 
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czący, zasłuchany w chóry podniebnych aryeli, co gdzieś 
w zaświatach przędły nici wiecznej harmonii, zasiadł 
na tronie zniweczonych wierzeń i przesądów, by w}^- 
grzmiewać piorunowe hymny natchnień, gdy przyszła 
cicha kochanka i zamknęła mi oczy do snu. 

Cicha kochanka! Ona jedna nie była czczą marą 
i złudzeniem, ona jedna zrzuciła z świętego piedestału 
mściwe Kabiry pragnień, ona jedna przecięła szatań- 
skie pasmo walk życiowych i na białych skrzydłach 
niosła czar ukojenia. 

A przecież tyle na ziemi kochaiem, tylem wypie- 
ścił całunkiem marzenia, tylem wykołysał w różnowzo- 
rych amforach pożądań... 

Dziś drzew gaięzie szepczą za mnie modlitwy, po 
oceanach ludzkich siedlisk trwożna obojętność rozpala 
senne ogniska wspomnień, a ciebie niema wciąż je- 
szcze ... 

Niema ciebie po śmierci mojej, jak nie było za ży- 
cia, o nieznajoma, o jasna! 

I niczego już nie żałuję więcej; cichy, bezwładny 
leżę w swej trumnie i słyszę głuchy odgłos spadającej 
na nią ziemi. 

Bogdan BreszeL 




BÓL. 

(z cyklu „Neurotica''). 

Ł^ pogrzebu wrócił Orski do domu, na schodach już 
serce zaczęło mu bić zwykłym niepokojem i trwogą, 
a gdy wkładał klucz w zamek, poczuł w ustach i krta- 
ni płochliwe słowa: „Jak że tam Pani", którerai witał 
zwykle służącą. Wszedł do sieni i otworzył drzwi, 
prowadzące na prawo; przez obłok łez zobaczył próżne 
zasłane łóżko. Zachwiał się i doczołgawszy się do łóż- 
ka na klęczkach prawie, ukrył głowę w poduszkach. 

— Janiu, Janiu! — jęczał bolesnym szeptem. Podniósł 
głowę i osłupiałym wzrokiem wpatrywać się zaczął 
w ścianę, ręką wykonywał jakieś dziwne pieszczące 
ruchy... 

Nagle wstał, niespokojnie przerzucił wszystkie pa- 
piery, porozrzucane na stole, nie znalazł nic; bezwied- 
nie szukał czegoś po wszystkich kątach pokoju: wresz- 
cie spostrzegł za szafą marynarkę, wiszącą na goździu 
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i z kieszeni jej wydobył fotografię i pukiel włosów, 
zawiniętych w bibułkę. 

Włosy do ust przycisnął, a fotografię przysunął tak 
blizko do oczu, że nic widzieć nie mógł: „Wieczne odpo- 
czywanie racz jej dać, Panie", zawołał nagle dziwnym, 
ocłirjrpłym, pełnym gróźb i nienawiści głosem. „Wieczne 
odpoczywanie", powtórzył straszniej jeszcze i runął 
na podłogę. Po cliwili dźwignął się nieco i zgarbiony, 
skarżyć się zaczął: „Panie, wybacz, Panie, nie pamiętaj, 
na niej się nie mścij, Panie, ona jest jak strwożony ptak, 
bądź dobrym dla niej. Panie... Janka, Janka..." załkał 
wreszcie i znowu padł na podłogę. 

Długo tak leżał bez rucłiu, zmrok już był w po- 
koju, kiedy podniósł się ze skostniałemi od zimna 
i zdrętwiałemi od twardej podłogi członkami. W gło- 
wie ani jednej myśli, tylko tępy ból. Usiadł na łóżku 
i patrzał w brudną pomrokę. 

Janka gdzieś wyszła, zaraz przyjdzie, przyjdzie... 
Koło szafy, stojącej w kącie, przebiegła mysz, porusza- 
jąc leżące na kupie papiery. 

— Co to? — krzyknął. 

Cicho było, ale w tej ciszy on słyszał mnóstwo 
dziwnych, nieznanych szmerów. 

— Boję się... boję — ^jęczał... drżał cały. 
Znowu ten sam szelest... 

— Co to?... Co to?... Janiu! — krzj^knął i jeszcze 
bardziej przestraszył się swojego głosu: taki dziki, 
straszny, szalony krzyk. 

AVszystko ucichło znowu, tylko czaszka Orskiego 
pełna była szumu. 
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A gdyby tak przyszła i siadła na kolanach i po- 
dała ci usta do pocałunku. 

Przed oczami jego przesunęła się cliuda żółta 
twarz z brodą, podwiązaną cliustką, i zbielałem okiem, 
wyglądającem z poza lewej powieki. 

Wcisnął kapelusz na głowę, schwycił palto i jed- 
nym skokiem znalazł się na schodach. 

Na ulicy przyszedł nieco do siebie i zaczął iść pro- 
sto przed siebie... byle tylko iść, iść... 

Dokąd pójdzie: same nazwiska znajomych napeł- 
niały go obrzydzeniem. 

Deszcz padał, chodniki były obślizgłe, błoto wńsiało 
w powietrzu. Orskiego wymijali przechodnie, idący 
prędkim, pospiesznym krokiem: tak chodzą ludzie, co 
mają dokąd wracać, i on tak chodził niegdyś... Za- 
szlochał głośno... 

— Strąbił się facet, czy co? — usłyszał po za swo- 
jemi plecami. 

Pospiesznie przebiegł przez ulicę i zatrzymał się 
na przeciwległym chodniku z wypiekami wstydu na 
twarzy. 

Znow^u zaczął iść wolno, bardzo wolno. Wymija- 
nie przechodniów stało się dla niego trudną rzeczą: 
co chwila wpadał komuś pod nogi, mruczał „przepra- 
szam" i szedł dalej. 

Zmoknięty i zziębnięty znalazł się przed oświet- 
lonemi drzwiami cukierni. Ktoś wszedł w nie i Orski 
wszedł za nim. 

Bezwiednie zamówił herbatę, bezwiednie zaczął 
ją mieszać, gdy garson postawił przed nim szklankę. 



...Jasno obity pokój; samowar szumi na stole, biała 
ręka wysuwa się ku niemu: „Chcesz jeszcze herbaty, t 

Henryku?"... ^ 

Szklanka wypadła mu z rąk i z brzękiem rozprys- 
ła się na podłodze. Garson podbiegł i wycierał ser- 
wetą ubranie, krzesło. 

— Ja przepraszam, ja bardzo przepraszam, to do- 
prawdy nienaumyślnie... — bąkał płaczliwie Orski... — Ja 
zapłacę — i nagle, ukrywszy tw^arz w dłoniach, rozpła- 
kał się. 

Publiczność zaczęła się gromadzić... Sam gospo- 
darz — pulchny, rumiany niemiec — wyszedł z poza bufetu. 

— Pfe, panie, któż widział dla jednej głupiej 
szklanki... Wody przynieście... No, wielkie rzeczy!... 
nie ma pan może pieniędzy przy sobie... później pan 
przyniesie, no, niechże pan da spokój. 

Orski spojrzał na niego mętnym wzrokiem. 

— Pan taki dobry... taki dobry — rozczulił się i na- -^ 
glo, objąwszy cukiernika za szyję, na jego ramieniu 

znów zaczął płakać. 

— Dorożkę ti'zeba sprowadzić... zadecydował wresz- 
cie ktoś z gości. 

Sprowadzono dorożkę, wsadzono do niej Orskiego, 
który machinalnie podał swój adres. 

Dorożka zatrzymała się. Orski wcisnął dorożkarzo- 
wi w gai^ść nieco srebrnej monety i wszedł do bramy... 

Na trzociom piętrze przed drzwiami mieszkania 
strach schwycił go ze zdwojoną siłą za bary: zbiegł 
znowu ze schodów i znalazł się na ulicy. 

I znowu szedł wolno, długo: nogi go bardzo bolały 
i głowa. Na rogu jednej z ulic szarpnął go ktoś za ramię. 
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Ze ^wspo rnriień lekarza. 



r anu jednemu pokażę, ale nie będzie się pan śmiał 
ze mnie? 

Szczupła ręka drżała mu, gdy sięgnął po tekę 
i zaczął wydobywać z niej szkice. Przerzucił kilkana- 
ście, wreszcie wybrał jeden, zawahał się jeszcze, blady 
rumieniec wystąpił mu na twarz... po chwili podał mi 
karton. Spojrzałem. Co za bogactwo fantazyi?... Co 
za dziwactwa? W obłokach, w tumanach mgły toczy 
się bój... walczą jakieś istoty powietrzne z potworami 
o bajecznych, kształtach, o ciałach lwich i ludzkich 
obliczach, tam tors ludzki, a dziób ptasi, głowa węża, 
rybie łuski, smocze oczy, ogniem ziejące... chaos; wszyst- 
ko się kłębi, szaleje, bucha złością... z drugiej strony 
też pęd wichury... lecą widma rozszalałe o rozwianym 
włosie, o oczach roztwartych, płonących gorączką wal- 
ki... Jakiś świat nieziemski, jakaś wizya szaleńcza, 
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ogromna... Z tych widm jedno ma jego twarz... 
Patrzę w nią długo. Jaki dziwny wyraz i jak wiele 
wyrazu! Ta twarz żyje jakiemś dziesięć, dwadzieścia 
razy spotęgowanem życiem. Ani śladu chorobliwości; 
przetworzyła ją, przeinaczyła namiętność i jakaś peł- 
nia rozradowania, zachwytu. 

Spojrzałem na niego; wydało mi się, że zapomniał 
o mojej obecności; w tej chwili miał w twarzy coś 
z wyrazu tamtego. Zapatrzony był w dal — może 
przed oczyma majaczyły mu znowu pierwsze rysy ja- 
kiejś wizyi. 

Dotknąłem ręką teki, zaciekawiony pierwszym 
obrazkiem. Ruch ten zbudził go z zadumy. W pierw- 
szej chwili zrobił gest, jakby chciał wzbronić mi wej- 
rzenia w swoje skarby, ale potem machnął ręką i sam 
podsunął mi tekę. 

— Widział pan już... — rzekł cichym, bezdźwięcznym 
głosem; snąć do pierwszego obrazka największą przy- 
wiązywał wagę. 

Zacząłem przeglądać tekę. Wszędzie ten sam mo- 
tyw: bój. 

Byłoby coś maniackiego w tern, gdyby rzeczy te 
nie były prawdziwie piękne i gdyby nie bogactwo po- 
mysłów. A na każdym kroku on, on sam: to w zbroi 
średniowiecznego rycerza, z podniesionym do góry mie- 
czem olbrzymim, z oczyma rozegzaltowanemi, jak w mo- 
dlitwie leci na mury Hieruzalem — to w lesie kędyś 
z bagnetem w ręku pochylony, dziki, z nienawiścią na 
twarzy — zęby mu błyskają białe — straszny! — gdziein- 
dziej znów: młodzieniec piękny, z włosem w puklach 
spadającym na ramiona, usta rozchylone, snąć iilatuje 



z nich pieśń... pieśń tu wielka z ust wszystkich w nie- 
bo się rwie... 

Patrzył wraz ze mną i śledził z uwagą wrażenia, 
odbijające się na mojej twarzy. Oglądałem właśnie je- 
den z najoryginalniejszych jego rysunków: bitwa na 
morzu, na łodziach, — wpółnagie postaci... zapewne nor- 
raanowie jacyś, jacyś wymarzeni rozbójnicy morscy 
o kolosalnych ciałach, — sprężystych, potężnych musku- 
łach. Wady rysunku widoczne, ale jest w tem siła. 

Między tymi królami morza znów on, a raczej 
głowa jego, osadzona na ciele jakiegoś przedhistorycz- 
nego Herkulesa... uśmiechnąłem się mimo woli, przy- 
pomniawszy sobie wątłą jego budowę. 

On ten uśmiech pochwycił, zrozumiał widać i za- 
wstydził się... biedak! upokarzały go wązkie barki, za- 
padła klatka piersiowa, młode a uwiędłe ciało. Spra- 
wiło mi to przykrość. Żeby zatrzeć nieprzyjemne wra- 
żenie, zacząłem przypatrywać się niby bardzo uważnie 
powietrznej postaci walkyryi, unoszącej się obok niego 
i podniecającej spojrzeniem i gestem do walki. Wkrótce 
ta postać pochłonęła rzeczywiście całą moją uwagę. 
Rysunek jej był dziwnie piękny, udało mu się; a twarz! — 
doprawdy takiej nigdy nie widziałem twarzy, ja co 
zwiedziłem przecież wszystkie sławne galerye Europy. 
Skąd on ją wziął u licha? Przy piękności, przy wdzię- 
ku kobiecym, tyle bojowego szału, bojowego napięcia... 
jakaś archanielica bitew! 

— Czy widziałeś kiedy twarz taką żywą? 

I w tej chwili wydało mi się, że zupełnie nie- 
potrzebnie zadałem mu to pytanie. 
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— Widziałem — odparł cicho, i głowa opadła mu 
na poręcz fotela. 

Spojrzałem nań po doktorska już. 

Blady był bardzo i zagryzał wargi. 

Pytanie moje sprawiło mu widać dojmujący ból. 
Co za rolę w życiu tego dzieciaka odegrać mogła taka 
kobieta? I ciekawość psychologa brała już we mnie 
górę nad przezornością lekarza. Miałem wielką ochotę 
wybadać go, gdy ku zdumieniu mojemu zaczął mó- 
wić sam. 

— To moja matka. Umarła... miałom lat kilka... 

Ach, więc nie myliłem się, uważając go za dziec- 
ko, którego marzeń czystych i smutnych nie zmąciła 
jeszcze nigdy myśl o kobiecie. Dziwna dusza! Z tych jego 
robót, naprzj^kład, jaki powiał na mnie szczególny wiew! 

Po chwili spojrzałem nań znowu: oczy miał za- 
mknięte, na policzkach dwie czerwone plamy. Zasnął 
widać i może śnił... bój. Dotknąłem jego ręki: sucha 
była i gorąca. Cicho przeszedłem do drugiego pokoju. 
Niechaj śni nędzarz. Mieć za sobę dziewiętnaście lat 
życia, przed sobą miesięcy kilka i ten we krwi szał! 
Doprawdy, przeznaczenie miewa okrutne igraszki. Dziw- 
ne, dziwne wszystko! Jakaś dziedziczność tajemni- 
cza, wiodąca uporczywie wyobraźnię biednego suchot- 
nika na polu bitew!?... 

Przed pół roku oddano go pod moją opiekę, do- 
świadczenie, wiedza wskazywały, że niema już dla 
niego ratunku, a jednak, stary lekarz, łudziłem się, 
chciałem się łudzić co do tego jedynego wypadku. Po- 
ciągnął mnie ten chłopak ku sobie szczególnym uro- 
kiem... była w nim dziwna dziewiczość duszy; w części 
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przynajmniej zawdzięczał ją zapewne swojej chorobie. 
Ona chroniła go od zetknięcia ze światem, od zanu- 
rzenia się w brudzie, ona trzymała w uśpieniu jego 
zmysły. Dziś odsłonił się przede mną nieznany duszy 
jej zakątek; jak w księdze przeczytałem w niej nową 
kartę zajmującą i piękną. 

Osierocony, samotny, chory, rzucony między cu- 
dzoziemców, zwracał na siebie uwagę całego sanato- 
ryum, nie dlatego, że młody był i skazany na śmierć 
przedwczesną — takich dużo przesuwało się przed na- 
mi — ale szczególną pogodą i słodyczą usposobienia, 
tem marzycielstwem, które promieniało mu z oczu zgo- 
rączkowanych, z jasnego czoła. 

— Co pan myśli o tem? — pytał mnie w kilka dni 
później, wskazując na tekę. 

— Myślę, moje dziecko, że masz duży talent- i że 
jak tylko zdrowie twoje się poprawi, powinieneś za- 
brać się poważnie do studyów, tymczasem jednak ra- 
dzę ci unikać wysiłku i tego zdenerwowania i wyczer- 
pania, jakie daje wszelka praca twórcza. Teraz prze- 
dewszystkiem musisz starać się o zdrowie. 

Gadałem mu rzeczy banalne, w które nie wierzy- 
łem sam, on też nie słuchał nawet. Po chwili mach- 
nął ręką tym właściwym sobie gestem. 

— Eh, doktorze, ja nie o to pytam. Ja nie chcę 
malować, ja chciałbym tak żyć. 

Oko zapłonęło mu zdrowiem, siłą. 
Wstał wyprostowany. 

— Tak żyć! — powtórzył. — Całą pełnią sił, całą 
mocą duszy i ciała! Pędzić w bój, lecieć, śpiewać, 
płonąć jak rozżarzona pochodnia, światło ducha rozpa- 




lić w sobie do najwyższego natężenia, do najwyższej 
mocy! Czy pojmujesz to, doktorze? Dokoła huk, wrzas- 
ki, dym, pył kurzawy, a ty czujesz jak w tobie każda 
ai'terya pulsuje, każda krwi kropla osobnem, potężnem 
żyje życiem — wszystko, co kocham, wszystko, czego 
nienawidzę, w tej chwili mam w sobie, mam w piersi 
potężne, żywe, jestem cały lawą, wybuchem, iskrą jes- 
tem, co leci i pali... nie ja miecz podnoszę, ja jestem 
mieczem, ja jestem ostrzem bagnetu, co w pierś się 
wbija... doktorze, takiej chwili, takiej chwili jednej... 

Słaniał się, pobladł, oczy mu zaszły mgłą. Podbieg- 
łem, bo zdawało mi się, że upaść może. Posadziłem 
go na fotelu. 

— Szalony jesteś — mówiłem muz gniewem, dajesz 
się unosić marzeniom, egzaltujesz... 

•Ale i tym razem nie słuchał; rękę podniósł do pier- 
si, zakaszlał; krew buchnęła mu z ust, ta młoda, bo- 
haterska krew, co wrzała w schorowanem ciele i spa- 
lała je gorączkową żądzą, gorączkowymi sny. 

Było z nim coraz gorzej; temperatura ciała podnie- 
siona wciąż; tracił na wadze i w^iedział doskonale, że 
umiera. 

Miał pod tym względem pogląd zupełnie jasny 
i spokojny. Nie przechodził od złudzeń i nadziei do 
rozpaczy, jak większość chorych. 

Ilekroć jednak czuł się trochę silniejszym, brał 
ołówek w rękę i rysował — rysował zaAvzięcic. Ani ze 
mną, ani z nikim nie mówił już o swoich marzeniach, 
ale widać potrzebował dla nich jakiejś szaty, jakiegoś 
uzewnętrznienia. Raz, wbrew poleceniom moim, zasta- 
łem go przy pracy. Czas był ładny; myślałem, że leży 
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na werandzie. Nie, on schylony nad kartonem zawzię- 
cie wykończał swój rysunek. Spojrzałem: dwa widma, koń 
i on mkną w dal, a oczy im płoną, a rozpęd w nich 
wściekły. 

Położył ołówek, wstał. 

— Tak, doktorze, lecieć będę po śmierci... przez pus- 
te błonia, przez smutne roztocze, tak lecieć będę... wbój!... 

Uścisnął moją rękę. 

— No życz mi szczęścia na tę drogę! 
Spojrzałem mu w oczy: nie było w nich obawy zgo- 
nu... ale coś dziwnego... była w tych oczach pieśń! 

— Życzę ci szczęścia, dziecko! 



« Jak on umierał! Jak on się z początku z tą śmier- 

I cią bił, a potem ucichł i zasnął, marząc... 

Leży przede mną jego teka, jedyna puścizna duszy, 

*|\ co niepostrzeżona przez świat, mignęła, jak błyskawica 

y # cicha, w pochmurną, letnią noc... 

J I Ja wierzę, że on teraz, tak jak chciał, w zaświatowe 

n jakieś gna boje... że leci przez roztocze smętne, przez 

I szlaki samotne... że leci... 

i flelena Ceysinjer. 
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echa naszych czasów są dążności atawistyczne: par- 
tykularyzm wszelkiego rodzaju oraz naiwność estetyczna 
stąd właśnie pochodzą. 

Nawet w języku literackim szerzy się partykularyzm 
gwarowy oraz naiwność mowy indywidualnej — zająkli- 
wej i nie uznającej składni. 

Sztuka współczesna uprawia pierwotny symbolizm. 
Naprzykład ornament roślinny będzie albo niewolniczą 
kopią indywiduum roślinnego, uwydatniającą jego cechy 
przypadkowe, albo figurą geometryczną, z kształtu nieco 
do rośliny podobną — brak tylko form idealnych i żywych 
zarazem, których nam dostarczał „omnibus renesansu'^. 

Dążności uniwersalne zasadzają się obecnie na chęci 
zaliczenia wszystkich do własnej parafii. 

Za największych postępowców uchodzą zwykle naj- 
więksi wstecznicy. 



\ 
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Zawsze należy ustępować przed prawem, nigdy — 
przed zazdrością. 

Kto umie rozróżnić i określić dwa pojęcia, zdoła roz- 
różnić i opisać dwie rośliny, lecz nie każdy, kto potrafi 
rozróżnić i opisać dwie rośliny, zdoła rozróżnić i określić 
dwa pojęcia. 

Pedagogika atawistyczna nienawidzi abstrakcyi, 
największej zdobyczy człowieka. Konsekwentni jej rzecz- 
nicy radziby wyrugować ze szkoły książki i nawet al- 
fabet. Obawiam się, żeby przyszłe pokolenia, kształcone 
na zbieraniu kwiatków, nie rozumowały: dwa a trzy — 
ręka. 

Nauka zdobywana wyrabia samodzielność i miarku- 
je pretensye, nauka spożywana, jak potrawa, rodzi samo- 
lubów i cudowne dzieci. 

Zamiast tworzenia nowych szkół dla słabszycłi głów, 
degradujemy stare, przeznaczone dla mocniejszych: jest 
to zabijanie wołu, ażeby nadęta żaba przestała mu tuszy 
zazdrościć. 

Boimy się wiatru, deszczu i zimnej wody — młodsze 
pokolenie chcemy rozdelikacić do reszty. — „Egzamina 
wyczerpują". — „Stopnie denerwują". Należałoby również 
znieść wydawanie lekcyi, gdyż jest to szkodliwe nagłe 
wstrząśnienie po drzemce. Szkoła średnia nie powinna 
być ani klubem, ani encyklopedyą kieszonkową, lecz za- 
kładem gimnastyki umysłowej. Jak zaniedbywanie ćwi- 
czeń fizycznych zwątliło ciała ludzi współczesnych, tak 
zaniedbywanie gimnastyki umysłowej zwątli umysły 
przyszłych pokoleń. 

Kwintesencya nowej pedagogiki atawistycznej: nie 
trzeba się uczyć — powraca wiek złoty. 
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Od alkoholizmu, militaryzmu, syfilisu i „szkoły jed- 
nolitej" wybaw nas, Panie! 

Szermując teorją rewolucyi, łatwo lada głupstwo 
wynieść pod niebiosa, albo ośmieszyć rzecz najrozum- 
niejszą. 

Dziwi mnie też bardzo, iż w imię tej teoryi nikt 
jeszcze nie występuje przeciwko alfabetowi łacińskiemu 
i cyfrom arabskim. 

Najpospolitszem naśladownictwem jest sztuczna ory- 
ginalność. 

Tak zwana konsekwencya jest zwykle ogranicze- 
niem: harmonia wymaga pozornych sprzeczności. 

Aforyzmy często bywają aforyzmami jeszcze w gło- 
wach swych autorów. 
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JUDYTHA. 



Lywaj pachołkowie wzięli dziewicę między siebie i po- 
wiedli do namiotu wodza. Droga wypadła przez gaje, 
obszyte z dołu jasnymi krzewami oliwek. Przedzie- 
rali się wazką ścieżyną ostępu, pilnując branki, której 
złociste potężne włosy wylewały się wrzącą falą na białą 
tunikę. Pożądliwie gorzały ich małe szare oczy, a gru- 
be wargi kurczyły się jakby od tłumionych śmiechów, 
gdy patrzyli na wyniosłą pierś pod jasną falą kędziorów 
nieukrytą i falującą w szybkim oddechu. 

Wzruszyła się snąć Judytha. Jej usta rozchylone 
były jak pęknięty owoc granatu. Lecz chyżo i lekko stą- 
pały zwinne nogi tanecznicy, a oczy przysłonięte rzęsa- 
mi nie puściły ani płomyka błękitów na lica pachołków. 

I oto przywiedli ją i do wyniosłego namiotu wodza 
wprowadzili. Długi miecz ostry i jasny leżał na stole 
kamiennym, a łoże Holofernesa — skórami nakryte — sze- 
rokie było i potężne. 

Ujął dziki wojownik Judythę w ramiona żylaste 
i usta groźne wpił w jej wargi. I buchnęła płomieniem 
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dusza Judythy. Rozpaliła się, jak smolna żerdź na wie- 
trze; ogień błękitny prysnął z jej źrenic. I powiódł ją 
mąż na łoże, oczekujące kochanków — łoże wsparte na 
czterech, ogniem ziejących srebrnych drakonach.... 

A gdy jasny poranek wszedł do namiotu — spojrzała 
Judy tha na Holofernesa z namiętną pogardą i uczuła, że 
wróg śpi u jej piersi, więc odrzuciwszy z szyi swej śnież- 
nej i mocnej omdlałe żylaste ramiona — wstała i naga, 
chłodna ujęła miecz wodza i ucięła mu głowę. Potem 
tę głowę — krwią buchającą, wzięła za włosy i rzuciwszy 
w podołek — wyszła. 

Wielka radość była u Hebrajczyków. Naczynia mie- 
dziane i długie trąby świąteczne wrzały zgiełkiem. 
Dziewczęta powkładały zielone świeże wieńce na głowę 
i śpiewały: „o. Hosanna, Hosanna!!^ Młodzieńcy utrefili 
swe brody, a Judytha w wieńcu z małych róż czerwonych 
złożyła, siedząc na tronie, głowę złocistą i zamyśloną, na 
purpurze oparcia 

I oto wieczór nadszedł i światło zagasło. Słońce 
utonęło w morzu, zabrało resztę swego złota z jezior 
i rzek, zgasiło blaski świetlane na liściach daktyli i nad 
szczytami zamierzchło. 

A Judytha ujrzała nad sobą gwiazdy płomienne, 
jak w oną noc rozkoszy i wrzasnęło łono jej rozpaczą bez 
granic, że własną ręką oddaliła noc rozkoszy nazawsze. 

JSeon (BhoromańskL 
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la wirtuozów obfita dziś pora, 
Pełno, poeci, nas wszędzie: 
Umiemy płakać i w takt i żałośnie, 

Snuć cudne śnienia, 
Fantastycznego wylepić upiora, 
Z niczego tworzyć białe pawie, 
Lub tak misternie tresować łabędzie. 
Że dość je puścić a będą po stawie 
Płynęły ciągle, byle staw był senny... 
Wieczność?!... — walimy prosto do jej cienia. 

Mijając rozum ukośnie... 
Ale to nic!... 

Źle jest, że tymczasem rośnie 
Posępny Tytan, groźbami brzemienny, 
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Któremu ducha taka pieśń rozmarza: 

Coś jakby tętent — ziemia się kołysze, 

I drga powietrze!... Dzwoni szczęk żelaza 

W bojowy rym!.... 
Chorągwie wichrem owiane w kurzawę 
Smętnym łopotem rozdzierają ciszę!... 
Ogromnych orłów słychać skwir!... 
W szumie pożaru szepcze dym!... 

Skłębią się wrzący wir!... 

Twórcza potęga! 
Jakby wulkanów rozkipiały łona 
I rozżagwiły na. głaz skrzepłą lawę 

W potok gorąca!... 

Wszystko się pali! 
Żywy się ogień rozlewa 
W świetność jaskrawych łun!.. 
A potem — pęd, szalony pęd bez końca, 
Porywający cały świat do słońca, 

I życia nowa księga! 
Lecz w niej się nasze nie znajdą imiona. 
Bo w myśl tej pieśni żaden z nas nie śpiewa, 

My nie umiemy już na ton tej skali 

Nawet naciągnąć strun! 

G. Daniłowski, 
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V>»hwieją się w polu maki purpurowe 

Jakiemś marzącem, sennem, dziwnem chwianiem... 

(Drzącemi dłońmi złotą tuląc głowę, 

Ktoś dziewczę ze snu zbudził całowaniem...) 

Chwieją się maki wśród pszenicy złotej, 
Pośród srebrnego kołyszą się żyta 
(Usta miłosnej szukają pieszczoty, 
Pierś drży i płomień na licach wykwita...) 

Chwieją się maki... Wiatr rytmiczną falą 
Czerwone kwiaty ich zlekka kołysze... 
(Szalone usta drugie usta palą, 
Upajające w nie sącząc haszysze..,) 

Chwieją się maki płomienne w rozkwicie, 
W słonecznym blasku południa mdlejące... 
(O upojenia miłosne! O życie! 
O czarodziejskie i wszechmocne słońce!!) 

Zdzisław Dębicki. 
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Vv złoto-różowy płomień fal 

Słońce królewską nurza głowę. 

Pożarem płonie morza dal, 

Pasma obłoków — purpmowe. 



Amarantowe stoki gór, 

Spowite bluszczem lśnią zjawiska, 
Kóżowych willi jasny sznur 

Z okien rubiny, złoto ciska. 

Różowy żagiel w blasku zórz 

Wraca do jasnej swej zatoki 

Przez płomieniste morze róż 

Pod gór gasnących ciche stoki. 

A tam na wschodzie martwych wód 
Stoją pustynie smutne, szare. 

Jak nasze pola. Płynie chłód, 

Z tych pól wspomnienia płyną stare. 
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I płynie jakiś myśli ból, 

Starych obrazów płyną roje, 

Jak gdyby z naszych smutnych pól 
Wracały dawne lata moje. 

I wraca jeden wieczór znów 

I nasze niebo jeszcze krwawsze, 

Grdyśmy żegnali się... bez słów, 

A słońce gasło nam na zawsze. 

Zapadło słońce w płomień fal. 
Kwilące mewy ciszę kłócą... 
Żal mi wieczoru, słońca żal 

I dni, co nigdy nie powrócą. 

J^azhnicrz Gronkiewicz. 






NARCYZ. 



1 ośród traw szmaragdowych, blady narcyz drzemie, 
Kołysany szmerami bijącej fontanny. 
Ciszę nocną przerywa jej płacz nieustanny. 
I strugi białycłi pereł jak łzy srebrzą ziemię. 

On drży w śnie upojony innych kwiatów wonią 
Wieją miękkich zefirów ku lilji trącany. 
Chyli skroń uperloną narcyz rozkochany, 
A fontanny wciąż płaczą i śnieżne łzy ronią. 

Dziwne nad biednym kwiatem ciążyły wyroki: 
Grdyby zbudzony spostrzegł w zwierciadle odbicie, 
Co się pod nim srebrzyło, na które swe kroki, 

Wiódł księżyc białą smugą, utraciłby życie. 
— Wtem nagle struga pereł fontanianych spadła, 
Kwiat się zbudził — i uwiądł na szybie zwierciadła. 

/an /lalikowski. 
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rRZEBUDZENIE. 

V^ witaj przebudzenie z niemocnych omamień, 

Z rozkoszą depczę szaty łzami okapane. 

I idę tam, gdzie walka: — gdy na mecie stanę 

Z lutnią łzawą, na miecze ty struny w niej zamień. 

Daj mi młot, ja nim skruszę serc nieczułych kamień, 
Ja nim ogniów gromowych miliony wykrzeszę. 
Spalę podłość, kłam, gwałty, czucie białe wskrzeszę. 
Tron mu wzniosę z marmurów wśród tęczy obramień. 

Orłem jestem, ojczyzną moją szlak piorunów, 

W ich graniach rozpaliłem uczuć mych zarzewie, 

A grom z nich będzie straszny jak skowyt simunów. 

Jak głód gdy z śmiercią sojusz zawiera na trze wie. 
Daj mi młot, ja mu zetrę tylko opył z runów, 
"^eby się w nich w dzień sądu zobaczył Bóg w gniewie. 

Jan JlalikowskL 
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z cyklu „Siedem słów Chrystusa" 

(według Marka Rozdz. XV). 

„Eloi, Eloi, lamina sabacthani". 

V^iemno5 ni gwiazd, ni słońca oku niedostępne, 
Mury judzkiego miasta, drżącego w dolinie. 
Wichry płaczą — jak z templu icli jęk rzewny płynie, 
Jakby chóry Lewitów żałobno-posępne. 

A On modlił się w Duchu części swego Ducha, 

On Bóg-Człowiek w swym łonie kojarzył dwa światy, 

A łzy lecą, jak białe świętego chrztu kwiaty. 

Na tych, którzy śpią w sercu, których dusza głucha. 

Osmutniał Chrystus: nagle błysły błyskawice, 
Olbrzymi cień w purpurze pod krzyż się przywleką 
I tłucze Mojżeszowe przykazań tablice 

Bluźniąc drwiąco: <^znam lepiej od Ciebie człowieka ». 
A On załkał i głośno się skarżył w otchłani 
«0 Eloi, Eloi, lamma sabacthani:i>. 

/a Id JialikowskL 
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Ill-cia pieśń 

z poematu .^niewolnica' 



I. 

1 aliste morze, kamieniste morze, 

Jakby zaklęte w ławicowym biegu, 

Płynie podniebne, — zasłaniając zorze. 

Co się na głazów witają szeregu, 

Gdy wczesnym rankiem, idąc z krańców ziemi, 

Płoszą ciemności, promień'mi złotemi. 

II. 

Nakryte gwiezdnem kobiercem z lazuru. 
Srebrzone wokół bladej zorzy lamą, 
Cieniste świerki jak głosy do chóru 
Płyną w poszumie tal cienistych gamą. 
Szumem się śmieje puchowa kaskada 
I nocne psoty świerkom opowiada. 
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HI. 

Stoją przyrody królewskie pomniki, 
W uściskach zbite, przełęczą zbratane, 
W śniegowe, lśniące, strojne naszyjniki, 
Mchem szmaragdowym w szczelinach dziergane. 
Potężne, w górę niosą czoła szczytów, 
Połowiąc obłok pod tonią błękitów. 

IV. 

Świtem sinawym budzi się poranek, 
Lica gwiazd bledną na morzach lazuru 
Cienisty nocy rozrywa się wianek, 
Kwilenia orle, jutrzniowego chóru 
Płyną jak jasność poranka na cieniu, 
W prostocie białej i rozanieleniu. 

V. 

Stoi kolumna — pyszna nieruchoma, 
Wklęsła, poryta, jak w walce pomięta. 
Myśl wiotka w locie, gdy tu padnie — skona: 
I śmiać się będą z niej orle pisklęta. 
Że mając skrzydła śnieżyste łabędzie. 
Wzniosła się tutaj na szczytów krawędzie. 

VI. 

Moc, ogrom leży z cząsteczek złożony, 
W strasznym uścisku, jednością spowity. 
Potężny wielki i niezatrwożony. 
Grdy chmur ołowiem zakryte błękity, 
A weń pioruny biją rozżarzone, 
Grzmotami grają, mnąc chmurną oponę. 
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VIL 

Przed lat milionem ta masa kipiąca, 
W. wirach szalała, zlewając się z sobą; 
Z wód para w kłębach pędziła sycząca, 
Dymiąc ogromnie — a potem żałobą 
Ijśniła się wielka, oziębła skorupa. 
Opar spadając, lizał lice trupa. 

VIIL 

Ale w jej wnętrzu żar drzemał tajony, 
I wód zbłąkane uwięził strumienie, 
Wspomnieniem mocy straconej . gryziony, 
Chciał znieść skorupy okropne odzienie, 
I w strasznym bólu tchnął — dech biegł jak fala^ 
Marszczy skorupę i żary wyzwala. 

IX. 

Wpada nań woda, pasują się moce. 
Huki olbrzymie grają, strasznie grają, 
Ciemne, okropne, skrywają je noce. 
Tak dwie potęgi, gdy sobą targają. 
Ciemnią się kryją; — jedna drugą niszczy, 
Pokąd silniejsza nie osiądzie zgliszczy. 

X. 

To były równe, olbrzymie, potęgi — 
Ogień i woda, dwa pierwiastki bytu. 
Żar tchnął z wysiłkiem i wychylił kręgi 
Z wód go ziębiących: — nie dosięgły szczytu; 
W miejsca zaklęsłe, w niewolniczo łoża 
Sycząc, mknie woda, tworząc bezmiar — morza. 
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XT. 

I tam się burzy odwieczna mścicielka, 

Czuje żar skryty, tam w wnętrzu skorupy, 

Grdy jedna lawy upadnie kropelka 

I twardnąc, skona w jej wodach, wnet słupy 

Olbrzymich falic, rozwścieczone biją, 

Rwą cielska głazów i znak zemsty ryją- 

XII. 

I w takiej walce upływały wieki. 
Niszcząc wzajemnie w formowaniu siłę: 
Aż On otworzył słoneczne powieki. 
Jasnością oblał oziębioną bryłę, 
I tchnął w nią życie, w te lądy i wody. 
Tworząc na ziemi kwitnące ogrody. 

XIII. 

I tym tchem Jego, żyje wszystko — kwitnie, 
Tern tchnieniem okrąg żyje niezmierzony. 
Tchu tego warstwy mienią się błękitnie, 
Ciał wirujących trzymają legiony, 
A nad tem wszystkiem ciąży tajemnicą 
Nierozgmatwanie, — z płonącą przyłbicą. 

XIV. 

I patrząc na cię, piękna, wiecznie hoża, 
Ty życiodajna — drżę: — na twojej księdze. 
Na której lądy się kwiecą i morza 
Płyną w bezkresnej, rozgranej potędze, 
Żyją istoty twym tehem obudzone, 
Żyją i patrzą na tajni za.słonę. 
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XV. 

Tu myśl przyrody w granity zakuta, 
Dzikością czarów potężnych oślepia. 
I w myśli topi swe gorące dłuta, 
I bardziej tajnię oskrzydla, zasklepia. 
Czy się mózg zwarzy, czy serce rozkroi, 
Ona nieczuła, naga, piękna stoi. 

XVI. 

W skalistych grotach oddała mieszkanie, 
Czarnym nieczułym, śmiertelnym Aniołom. 
Te stąd wychodzą i na powitanie, 
Całunek dają śmiertelników czołom, 
Czy zlane hańby lub zawodu potem, 
Czy czyste giną, czy skalane błotem. 

XVII. 

Jedność ich spaja, wróg przy wrogu leży. 
Anioł powraca cmentarzyska szlakiem, 
Ciągnie jęk z sobą, jak ogon odzieży. 
Czują go kwiaty, gdy czarnym czaprakiem 
Odpędza z groty przekleństw ludzkich zgrzyty, 
A z łez sierocych stwarza stalaktyty. 

XVIII. 

Czasami słońce drzew przepuści szpara. 
Ozłoci sople, wiszące ze łzawić. 
Błądzi po kątach, jak przeklęta mara. 
Jakby szukała czegoś pośród mgławic, 
Jakby coś chciało ozłocić, ożywić^ 
Jasnem spojrzeniem aniołów zadziwić. 
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XIX. 

Ale tam cisza; — stalaktytów krocie 
Płaczą barwami na świetlanej smudze; 
I promień, drżeniem rzucany po grocie, 
Odpływa nagle w przelęknionej strudze 
I tam się tuli do rodzica słońca, 
Szemrząc: «tam smutek i czarność bez końca». 

XX. 

Tam czarny rachmistrz książeczki zamyka, 
Oczy mu świecą, jak dwa karbunkuły — 
Tak go pochłania ta matematyka. 
Krwią cyfry znaczy, a zamiast bibuły 
Ziemi używa, niech krew tę wypija, 
Ona nic nie wie, czyja to krew, czyja. 

XXI. 

Czarna, gorączką spalona krwawica, 
Zaraz w pył ziemię swym żarem obraca. 
Blada krew zdrajcy, jak węża ślinica. 
Świeci się nędznie, jak zużyta raca. 
Dla siebie w pyle szuka pulchnej toni, 
I dusi czarną, która się nie broni. 

XXIL 

Szum górskich zdrojów i lasów świerkowych, 
Kamieni, z hukiem toczących się w jary, 
Groza pomników wielkich, granitowych. 
Wszystko to, zda się, rzuca zaklęć czary, 
Myśli się tulą, jak trwożne gołębie. 
Boją się rzucić w tajemnicy głębie. 
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xxin. 

Wodospad z hukiem bije w skalne łoże, 
Jakby chciał wydrzeć zakutą tajnicę: 
Z wściekłością dno swe wyżłobione porze, 
Wyrwanym głazem obarcza falicę, 
Ona go chwyta na barki wodniste, 
Rozbija w druzgi o brzegi skaliste. 

XXIV. 

Przyrodo, jesteś Duchowi tym zjawem. 
Który go kusi swych wdzięków odzieniem; 
Łono dziewicze na pojęciu mgławem 
Kuszącym oczy ubierasz promieniem. 
Patrzysz tak pięknie, — lecz wzrok twój ucieka, 
Grdy weń się wpija źrenica człowieka. 

XXV. 

Wschodzi krąg złoty, z głębin się wychyla. 
Jasne promienie leją się na ziemię, 
I ciemność, nakształt czarnego motyla, 
Skrzydła opuszcza, bo jasności brzemię, 
Z źrenicy złotej obficie płynące, 
Gasi ożywcze wśród nocy miesiące. 

XXVI. 

Tarcz księżycowa coraz więcej bladła; — 
Leży na szybie cichego jeziora. 
Jakby się pytać pobiegła zwierciadła, 
Czy już nadeszła dnia złocista pora, 
I resztki świateł na warkocze kładzie 
Płynącej z szumem ze skały kaskadzie. 
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XXVII. 

Złocisty kręgu, podnosisz wspaniale 
Skroń rozpłonioną; — wychylasz za światem, 
W dumnej potędze, promieniste szale, 
Lejąc ożywczym na ziemię szkarłatem. 
Kto widząc ciebie, twe boskie rozwicie. 
Czulej nie westchnie, choć mu taczką życie. 

XXVIII. 

Ja znam krainę i znam takich ludzi, 
Którym łzy gorzkie, tak wypiekły oczy, 
Że cię nie widzą, twój blask ich nie budzi, 
Oni w piwnicznej urośli pomroczy. 
Rosną jak kwiaty na bladej łodydze. 
Gdzie są — nie powiem, bo myśleć się wstydzę. 

XXIX. 

światło złote, o falo, o falo! 
Jakąż ty siłą walisz, przepotężne! — 
Strugi się twoje na głębinach skalą, 

1 na te szczyty płyną niebosiężne. 
Salve — ślę tobie i myśli, jak gońce, 
Gonią radosne, słońce, słońce — słońce. 

XXX. 

Jam się obudził — wierzę w moc uczucia. 
Co płynie z ciebie i tam w warstwach ziemi 
Nasieniu rzucasz budzące zakłucia. 
Strzela łodyga i listne się plemi. 
Tobie na chwałę całe rozdźwięczone 
Ptaszęcym tłumem, — na harfę zmieniono. 
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XXXI. 

żegnani cię, słońce, z szczytu tego schodzę, 
By tam w dolinie czekać Matki biednej. 
Pocieszyć, wskazać twój promień Niebodze. — 
Kwiatom łzy pijesz, a tylko jej jednej 
Nikt łez nie zbiera, nikt łez nie osusza. 
Choć w jęku biednej, milijonów dusza. 

^an SCalikowskL 
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BK SŁOŃCA. 



N. 



loc taka cicha! Tam w oddali sennej 
Gwiazdy już gasną, jak myśli sieroce... 
Zamarły we mnie wszystkie ducha moce 
I piersią targa tylko żal bezdenny. 

Dziś się już z życiem próżno nie szamocę 

I zapatrzony w straszny cień Gehenny, 

Pokorny losów woli nieodmiennej. 

Zstępuję w śmierci nieskończone noce... 
Bo choć wytrwałem szedł miłości drogą, ^ 

Nigdzie mi serce nie błysnęło jasne, ^ 

Nigdzie mnie oczy nie witały szczerzej... 

Nikt mnie nie kochał — i dzisiaj nikogo 

Niema już przy mnie, gdy jak gwiazda gasnę... 



A serce kocha jeszcze — lecz nie wierzy... 

Zygmunt oJdzikowski. 
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NIEMCY 

HENRYKA HEJNE^GO. 
Rozdział Vni. 



1 alarów pięć, sześć groszy pruskich 
Płać budzie, by zawiozła 

Do Hagen, — przy tern ścisk tak wielki, 
Żem przysiadł gdzieś u kozła. 

Jesienny ranek — mglisty — szary — 
Wehikuł grzęźnie w mule, 

Lecz mimo takiej złej przeprawy, 
I rzewnie mi, i czule. 

O, tak! to moja już ojczyzna — 
I powiew zewsząd żyzny — 

I ta na drodze kupka mierzwy 
To gnoik mej ojczyzny! 
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Parskają konie, raźno drogi 
Mijając podkolońskie — 

Więc mi się zdały Atalanty 
Jabłkami — jabłka końskie. . . 

Przez Muhllieim droga. Miasto czyste 
I lad nie bez uroku, — 

Ostatni raz tu byłem w maju 

W trzydziestym pierwszym roku. 

Wszystko tu wtedy stało w kwieciu, 
Promienie lśniły słońca, 

Śpiewało ptactwo— a lud wierzył 
I łudził się bez końca: 

Że chude — łudził się— rycerstwo 
Odfrunie stąd, jak ptaszek. 

Że mu na zdrowie — strzemiennego 
Z żelaznych poślą flaszek. 

Że wolność wróci i trzy barwy 

Rozwinie niezatarte... 
Że może z grobu się obudzi 

Drzemiący Bonaparte. 

Lecz — ach! rycerstwo dotąd bawi 

I nie zasypia gruszek: 
Ten, co tu przybył, jako szczapa, 

Dziś ledwo dźwiga brzuszek. 
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Kanalie podłe i fałszerze 

Cnót wszelkich i wolności! 
Tu w naszem winie namoczyli 

Nos aż do czerwoności! 

A wolność — nogę wywichnęła, 

Nie tańczy już, nic bieży... 
Trójbarwny sztandar dziś w Paryżu 

Spogląda smutny z wieży. 

Cesarz w tym czasie powstał wprawdzie. 

Lecz go angielskie czerwie 
Stoczyły na śmierć — ostatecznie, 

I poległ też po przerwie. 

Widziałem pogrzeb i karawan — 

I złoto blasków dumne — 
Geniuszów zwycięztw na nim złotych — 

I szczerozłotą trumnę. 

Wzdłuż elyzejskich pól szerokich, 

Poprzez łuk tryumfalny, 
Przez mgły, przez mroczny tuman śniegu, 

Szedł kondukt — taki walny... 

Fałszywie grano... Muzykanci 

Kostnieli wprost od chłodu, — 

Tak smutnie orły mnie witały 
Na czele korow^odu... 
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Zgnębiony orszak postępował 
Widmowo i w zadumie: 

Cesarski sen "bajeczny — wielki — 
Legł zmorą na tym tłumie. 

Łzy z moicŁi oczu się rozsnuły 

Tłumioną falą całą, 
Grdy raz ostatni z ust tysiąca: 

^Vive r Empereur!^ rozgrzmiało. 



^ćzef ^^ankoioski. 



^J^ 
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PIEŚrt 
O Zwiastunie Burzy. 

o nad siną równią morza 
te wicher zbiera chmur gro- 
mady. Między morzem 
i chmurami dumnie buja 
Zwiastun Burzy , jako 
błysk czarnego gromu. 
To muskając skrzydłem fale, to jak strzała pędząc 
w chmury, krzyczy on i chmury słyszą radość w śmia- 
łym krzyku ptaka. 

A w tym krzyku — żądza burzy! I moc gniewu, 
i namiętność, i zwycięztwa pewność słyszą w krzyku 
skłębione chmury. 

Czajki jęczą, czując burzę, — ^jęczą, pędząc po nad 
morzem i gotowe w jego głębiach skryć obawę swą 
przed burzą. 

Jęczą nurki, — gdyż dla nurków niedostępny za- 
chwyt walki, bo ich straszy huk piorunu. 

I bezlotek, tłuścioch-głupi, w strachu ciało swe za 
skały chowa... Tylko dumny Zwiastun Burzv buja 
śmiało i swobodnie po nad siwe pianą morze! 

Co raz ciemniej, co raz niżej chmury mkną ku 
morza fali i bałwany ze śpiewaniem w pląsach pędzą 
ku piorunom. 
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Piorun grzmi. A w pianie gniewu jęczą fale, 
z wichrem walcząc. Wiatr ujęciem silnem chwyta sta- 
da fal; z rozpędem w szale rzuca je na brzeg skalisty, 
i rozbija w proch na miazgę szmaragdowe wód ogromy. 

Zwiastun Burzy z krzykiem buja, niby błysk czar- 
nego gromu, i jak grot przeszywa chmury — skrzydłem 
pianę mórz zrywając. 

Oto pędzi on, jak demon — dumny, czarny demon 
burzy, — śmieje się i łka zarazem... Z chmur on drw^i — 
z uciechy szlocha! 

Już oddawna czujny demon poznał, że zmęczone 
gromy, i wie dobrze, nie zakryją chmury słońca — nie, 
nic zgaszą* 

Wyje wicher... Grzmią pioruny... 

Nad bo/Alonną głębią morza chmur gromady ogniem 
zioją, Morzo chłonie błyskawice i w głębinie swej je 
gasi, 1 odbłyski tych piorunów, niby węże płomieni- 
st(\ przed skonaniem morze prują. 

1 turza! Wraz zahuczy biuza! 

Z tvm okrzykiem Zwiastun śmiały wśród błyska- 
wio dumnie Inija po nad morzem rozhukanem — to 
zwyiM^^.twa pnux>k woła: 

Nioohaj sih\iej zagrzmi burzał.. 

Tlora. t rosyjjfkiego 
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Ołońce tchnie żarem. Pod nieba sklepieniem 

błękit drży szarem opalu jaśnieniem — 
drzew gęsta rzesza kwiaty słoni cieniem 
z ich tchem się miesza cichem liści drżeniem - 

Wdali szeleszczą suche kłosy w życie, 
powoje pieszczą ich smukłe kibicie 
chabry i maki wplatają się skrycie 
w blade rzepaki. Słońce na zenicie 

idzie spokojne, jasne, w nimb odziane 
i zlewa hojne strumienie świetlane, 
kąpiąc w nich kwiaty z barw tęczy utkane. 

Z poza pól szaty lśni droga słońc złotem, 
na niej bez siły człowiek zlany potem 
kamieni bryły szare tłucze młotem. 

II. 

Z dżdżu płaszcz utkany odział ostre rżyska, 
szary rozwiany do traw się przyciska, 
rzewnie szeleści perlaną tkaniną, 
z wichrem się pieści, z wód roztoczą siną. — 
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Perły całują toń wody przezrocza, 
fale pieśń snują, kręgami otoczą 
i jak ramieniem cisną je do łona, — 
aż w toni z drżeniem każda perła skona. 

A rżyska leżą wokoło zczerniałe, 

ściernią się jeżą... tylko śród nich białe 

w mchu brzozy drzemią w jesiennej pozłocie 

zgięte nad ziemią, zapłakane w słocie — 
wichru słuchają, co w ich lesie wieje, 
słońca czekają, aż im się zaśmieje. 

dSoIesław SCołfoński 
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W świątyni hymenu. 
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taka spokojna? — spytał mąż, 
nosa i patrząc przez stół na 



^o ty dzisiaj jesteś 
zdejmując pince-nez z 
Jankę. 

Podniosła głowę z nad roboty i pierzchliwie spuściła 
ją z powrotem. Zdawało jej się, że się rumieni, gdy 
odparła: 

— Nie chciałam ci przeszkadzać. 

— Dawno wszystko przeczytałem. Ten «Kurjer» 
coraz r łupszy. Nic w nim nie ma. Chyba się przeniosę 
do ^ Słowa". Podobno wychodzić tam będzie powieść 
Sienkiewicza — i dają jakieś dodatki. — Mówił mi dziś 
]''eliks w biurze. 

— To go nie wydalili? 

— Skończyło się na śniadaniu u Stępka i zgodzie. — 
Jak to u nas zawsze. Papką, czapką i solą ludzie lu.dx.r 
niewolą. Ale przecież już ci o tem mówiłem. . • * 
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Znicz. 
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— Mówiłeś? a, prawda, przy obiedzie. Przypomi- 
nam sobie. 

— Już się mojej kobiecinie spać chce, że gada nie ^ 
do rzeczy. Pójdziemy lulu, co? 

— Zaraz, tylko skończę tę gwiazdkę. 

— Ja się tymczasem rozbiorę i wy grzeję gniazd- 
ko mojej ptaszce, żeby jej było ciepło, gdy przyjdzie. 

Schował binokle do futerału, złożył « Kurjer » i umieścił 
go na półce, zapalił świecę i, postawiwszy ją przy łóżku, 
zaczął się rozbierać. Janka spojrzała nań krótko — 
i wstydliwie spuściła głowę nad robotą. Ciemno-złota 
jej głowa połyskiwała cicho w świetle lampy. 

— Janka, ty masz jakieś zmartwienie — rzekł nagle 
mąż, stojąc przed nią z rękami na spinkach koszuli. — 
Co ci dzisiaj jest u licha? Takaś mi dziwna. Spójrzno 
na mnie. 

Podniosła nań dwie wielkie, onieśmielone źrenice 
i spuściła je prędko, mówiąc: ł 

— Jestem zmęczona, dużo chodziłam... 

— Grdzie byłaś? 

— Po sklepach za zapasami. 

— Wszędzie musisz sama dreptać. Nie mogłaś 
służącej wysłać? Nie cierpię, gdy jesteś zmęczona. 

— Złóż robotę i połóż się. 

— Dobrze, zaraz... tylko chciałabym skończyć 
gwiazdkę!... 

- Gwiazdkę!., jutro skończysz. 

— Mój drogi, pozwól... 

— Skaranie z temi babami. Śpi od zmęczenia, a je- 
szcze będzie dłubała. Że tez sobie taki kłopot wziąłem do 
domu! — I cobym bez tego kłopotu robił! 
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Po chwili błogie westchnienie świadczyło o zado- 
woleniu, z jakiem się po zapracowanym dniu pan Paweł 
w łóżku wyciągał. 

— To mi dopiero frajda tak leżeć i myśleć, że nio 
wstanę aż do jutra rana! Dwanaście godzin, jak obszył. 
Nie zazdroszczę tym, co się teraz tłuką po mieście. — 
Jeszcze dłubiesz? Składaj mi zaraz te szmatki, bo 
przyjdę i w piec je rzucę. No, Janka, nie gniewaj mnie. 
Ślubowałaś posłuszeństwo, to się słuchaj. 

Janka wstała, milcząc i zaczęła składać robotę. — 
Duszące uczucie zgnębienia wisiało nad nią jak parna 
mgła. Stłumiła westchnienie. 

— Gradajże, co ci jest! — może znowu zaszłaś? 

— Nie, nie, — rzekła zmieszana, dziwiąc się sama tej 
gwałtownej fali uczuć zapomnianych, która ją dziś zale- 
w^ała, — temu wstydowi, który wśród zażyłości małżeń- 
skiej ocknął ^ię w niej nagle, jak w Ewie, gdy ujrzała się 
w Raju naga. 

Matrymonialna czułość i swoboda pana Pawła nie 
były dla niej przecie nowością. Jeszcze dziś rano patrza- 
ła na nie bez zdziwienia, z przyjemnem raczej uczuciem 
ciepła rodzinnego. — I tak jak on — była matrymonialnie 
czuła i bez żenady. — Czemu dziś to wszystko wydaje się 
jej szpetnem, wstydzącem? Czemu się chowa za meble, 
zdejmując suknię? Czemu jakno-jdłużej zawiązuje każdą 
wstążkę — i klęka nagle w fotelu z taką ulgą, jakby zna- 
lazła schronienie ? 

— Idziesz? — pyta mąż. 

— Zaraz, tylko zmówię pacierz. 

Splata re^^ce i ściska niemi skronie w głębi wiel- 
kiego fotela. — „O mój — Boże!^^ szepcze — „O mój Bo- 



że!^' — słowa modlitwy mrą na jej ustach, głowa prze- 
chyla się na ramię jak do marzenia. Przymyka oczy 
i słyszy słowa Węża, słowa szepczące szyderczo: ^ 

— Mąż pani musi nosić niebieskie szelki. 
Spojrzała nań wzburzona — i dopiero wtedy okrj^ła 

się krwawym rumieńcem, — wtedy, gdy w ślad za sło- 
wami ujrzała uśmiech gorzki, wykrzywiający tę twarz 
tak młodą, — i oczy ciemne, dziwne, z płaczącą w głębi 
rozpaczą: 

— Mąż pani musi nosić niebieskie szelki. 

Te słowii zdarły z jej oczu powijaki nałogu, prze- 
biły brud narosły na jej duszy, zbudziły dawno, dawno 
zapomniany wstyd — dziewiczy wstyd zmysłu piękności? 

— Jeszcze pacierz mówisz? 

— Tak. 

— Cóż to tyle pacierzy dzisiaj? 
-^ Odmawiam pokutę. 

I Janka pogrąża się w myślach. Nagle słj^^szy tu- \ 

pot bosych nóg — i przerażona, widzi przed sobą śmiesz- 
ną sylwetkę męża. 

— Zaraz idę — mówi z lękiem. 

— Teraz wiem, że pójdziesz! — odpowiada pół zły, 
pół serdeczny, i biorąc ją na ręce, niesie do łóżka. 

— Ty uparciuchu jeden! — A teraz masz pokutę! 
a teraz masz pokutę! Ot co znaczy męża nie słuchać !!... 
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Powitanie XX-go wieku. 
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"ajcie mi wielką płonącą pochodnię. 
Niechaj zasyczj^ i oświeci krwawo 
Wasze tajemne oszustwa i zbrodnie 
1 szychy nędzne, które zwiecie sławą!... 
Próżniacy, zwykli tuczyć się wygodnie 
Rękami innych przyrządzoną strawą, 
O nowych myśląc podnietach bez przerwy; — 
Pieśń ta wam wzruszy — nie serce — lecz nerwy!. 

Nie serce, mówię, bo serca nie macie. 
Choć się w uczucia stroicie łachmany: 
Miłość i prawda w boskim majestacie 
Dawno swój ołtarz rzuciły skalany... 
Wy własnym słowom — życiem urągacie, 
Rzucając głupcom wytarte liczmany, 
Z* których się nigdy miecz czynu nie wykuł, 
Lecz retoryczny wylepił artykuł!... 

Oprócz sztubaków, któż w was dzisiaj wierzy 
W niegdyś tłumami wstrząsające hasła?... 






Wśród trzeźwej młodzi zabrakło rycerzy, 
Idei gwiazda promienna zagasła... 
Teraz na giełdzie walczą — bez pancerzy, 
Robiąc majątek... na dostawie masła, 
A gmacłiu zasług spiżowe wrzeciądze 
Otwiera wytrych bezkarny — pieniądze!... 

Mistrze frazesu, fałszyivi, zepsuci, 
Szalbierze, w świątyń wstępujący progi!... 
Ten tylko panem waszych niecnych chuci. 
Kto w mocnej pięści batog dzierży srogi; — 
Z wszelkich przekonań doszczętnie wyzuci 
Jednej niechybnej trzymacie się drogi: 
Źe gdy kierunków wylęgło się tysiąc, 
Kto więcej daje — temu wierność przysiądz!.. 

Wszystko się stało dla geszeftu polem. 
Dla chwilowego rozgłosu nazwiska, — 
Wiedza nie bada już okiem sokołem 
Przyszłości, ogniem hypotez nie błyska... 
Brzęknij filistrze dukatem, obolem, 
A z ohydnego kupisz targowiska 
Podziw i poklask... Lecz kark ci obwija 
Twa pani — nudy i przesytu żmija... 

Nigdy nie zalśni żądzy błyskawica, 
W tem żerowaniu jałowem i szarem 
Nic nas nie bawi i nic nic zachwyca. 
Przeżyte zmysły nie spłoną pożarem, 
Tląc się jak próchno... Sztuka — ladacznica 
Przewrotnych rojeń snuć pomaga harem, — 
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Zamorską śpiewką skomlą głosy wieszcze, 
Dla przeczulonych tworząc — nowe dreszcze!.. 

Wyschła poezyi ożywcza kaskada, 
Zmilkły rapsody wyroczne i święte, 
Potężną pieśnią natchnienie nie włada; — 
Cyt!... Pozytywki dudnią wynajęte, 
Cudacznych klownów wrzaskliwa gromada 
Śpiewa kobiecych nagich biódr ponętę 
I chorobliwy skurcz erotomanki,— 
Celem ich złoto, — lub... blaszane wianki... 

O Fatum, czemuż świata nie zapalisz? 
Choćby agonja była pełną grozy, 
Grdy ziemską bryłę przegniłą rozwalisz; — 
ZaUż spodlenia chcesz apoteozy? 
Wszak ppstępowy ich czeka paraliż, 
Tabes i szały bezsilnej newrozy.,. — 
Taką wam przyszłość niezawodną wróżę 
Tchórzliwych ojców potomkowie — tchórze!... 

A plunąć w twarz wam tą obelgą — mogę!.. 
Klątwą epoki nieszczęsnego syna: 
Bo że w umyśle mam obłędu trwogę, 
Że w każdej walce czoło mc się zgina, 
Żem dawno woli utracił ostrogę, — 
To wasza — ojców i braci mych wina!... 
Nawet szczeremi łkać nie umiem łzami, 
Lecz wspólna hańba i boli — i plami!... 






„Wieku bez jutra, wieku bez przyszłości^, 
Łotra bankruta nędzarz — spadkobierca, 
Będziesz królestwem wszelkiej przeciętności 
I piekłem dla tych, którym los-szyderca 
Dał tyle mózgu, że w nim wiecznie gości 
Skorpion ironji i żądłem swem wwierca 
Jad analizy — dla wybranych karę... 
O ludzkie plemię, jakże jesteś stare!... 
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Idziekolwiek jesteś, chciałbyś odejść precz, 
Aby gdzieindziej być w tejże godzinie, 
Rojąc, że duch twój ku rajom popłynie 
Na innem miejscu. To codzienna rzecz. 

Gdziekolwiek jesteś, chciałbyś odejść w dal. 
Bo wiesz, że nigdzie nie jest miejsce twoje — 
I szukasz siebie skroś meczne rozdwoję, 
A wciąż za tobą wlecze się twój żal. 

Gdziekolwiek jesteś, chciałbyś iść gdziebądź, 

Bo gdzie cię niema, twego smutku niema 

Lecz on dopędzi cię... Stare problema 

Tam gdzie nas niema — być — ach, tam się wspiąć! 

Gdziekolwiek jesteś — wiecznie dążysz tam. 
Gdzie cię już nigdy i nigdzie nie będzie: 
Boś tam na miejscu — i zawsze — i wszędzie, 
Boś tam u siebie — u wieczności bram. - 

(Antoni cSange. 
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iŁ^^ając miał za przyjaciół: konia, woła, bai'ana i osła. 
Kocliał icli bardzo a znał jeszcze bardziej. Zdarzyło 
się, że szczwany psami, uciekał do lasu przez łąkę, na 
której paśli się wszyscy czterej. Zwracać się do przy- 
jaciół w^ nieszczęściu jest rzeczą nietylko ludzką ale 
i zajęczą. To też zając chciał już prosić kt<)rego 
z nich albo i wszystkich o pomoc, gdy wtem prze- 
mknęły mu przez myśl ich niezawodne odpowiedzi. 

— Chętnie, ale dziś nie mam czasu, może jutro — 
powie koń. 

— Zaraz, zaraz, tylko jeszcze trochę polezę, botii 
się przejadł nieco — rzeknie wół. 

— Widzisz, kochany zajączku — oświadczy ba- 
ran, — pomódz to ja bym ci pomógł, tylko że sam 
boję się o swoje kudły. 

— Dobrze — mruknie osieł — ale naprzód dostarcz 
mi lwiej skóry, żebym miał czem psy nastraszyć. 

Tak pomyślawszy, zając nie tracił czasu na da- 
remne prośby, ale na przełaj śmignął do lasu, i to go 
ocaliło. 

^an JSemański, 
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PODROŻ 



INęcą mię, wabią znów malowidła, 

Czas mi się dłuży: 
Złocistym biczem cliłoszcze me skrzydła 

Żądza podróży! 
Wszystko mi jedno, po jakiej fali 

Wlec brzemię nędzy, 
Byle odjechać, byle najdalej, 

Byle — najprędzej!... 
Dajcie mi okręt — ja nadmę żagle 

Duszą mą własną! 
Bez pożegnania odlecę nagle, 

Ody wszyscy zasną... 
Gdy wszyscy zasną — ja sen odegnam. 

Rzucę się w tonie — 
Nawet kochanki swej nie pożegnam, 

łjzy nie uronię! 



Szumi bandera, rwie burza sroga 
Herb mej tęsknoty: 

Orła, co dziobem wskazuje Boga, 
A dziób ma złotv! 



Sam nie wiem, dokąd okręt mój zmierzy 

Z piersią wydętą? 
Do Sycylijskich może wybrzeży, 

Lub do Sorento? 
Może na fjordy, gdzie fal kaskada 

Snem srebrnym kipi, 
Może do lasów, których szum wypada 

W głąb Missisipi? 
Może nad Ganges, gdzie lotusową 

Wymarzę chatę, — 
Tam — w Himalajach wysnuję nową 

Mahabharatę!... 
A może, wlokąc po fal bezbrzeży 

Mdłych sterów bóle, 
Okręt mój z jękiem nagle uderzy 

W Ultima Thule!... 

Wszystko mi jedno, po jakiej fali 

Wlec brzemię nędzy. 
Byle odjechać, byle najdalej, 

Byle najprędzej! 
Bo wiem, że dojrzę wy lądy raju 

Przez szkła lunety, 
I znajdę szczęście w wieczystym maju. 

Na brzegach Lety! 
Wiem, że jaśniejszej doli rozświty 

Gdzieś dla mnie górą, 
Źe mnie na wyspie nowo odkrytej 

Królem obiorą! 
Dadzą mi zaniki, w mgłach pogrążono 

Nad jezior wodą — 
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Szkarłatne szaty, złotą koronę, 
Królewnę młodą... 

W borach tej wyspy na bezkrólewie 

Ludność narzeka... 
Królewna smutek zamyka w śpiewie, 

Królewna — czeka... 
Czeka, przez okno patrzy na drogę 

I snuje sidła... 
Królewno, przebacz! Lecieć nie mogę: 

Los skuł mi skrzydła! ^ 

Próżno się zrywam, próżno się płonię 

I wołam ciebie! 
Okiem za tobą po niebie gonię, 

Okiem po niebie! 
W niebie obłoki mkną w otchłań czasu, 

Sen w nich migota, 
Jedne — z jedwabiu, drugie — z atłasu, 

Z tęczy i złota! 
Po tych oWokach natchnionych zorzą. 

Widma się winą: 
Zamki, co same z siebie się tworzą, 

I w sobie giną... 
Gróry złociste mgłą otulone, 

Zniknicniera zwiewne, 
I grody martwe, niezaludnione, 

Jutra niepewne... 
Jutra niepewny — chcę w takim grodzie 

Mieszkać przez mgnienie, 
Po znikającym błądzić ogrodzie, 

Jak sny, jak cienie! 
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Wszystko mi jedno, po jakiej fali 

Wlec brzemię nędzy, 
Byle odjechać, byle najdalej, 

Byle najprędzej! 
Okręt mi dajcie, okręt powietrzny, 

Bo z pragnień ginę! 
Kapitan senny — w mdj sen odwieczny 

Niechaj popłynę! 
Niechaj popłynę w nieba rozwieje, 

Po chmur odmęcie — 
' Na tym okręcie, co nie istnieje, 

Na tym okręcie!... 
Niechaj popłynę w tę mgłę zaklętą, 

W te inne kraje — 
Tam jest mój Ganges, moje Sorento, 

I Himalaje!... 

clic/esfoLC J^eśmLm. 




r,_' 



ODWIEDZINY DUCHA. 
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Łówcie co chcecie, a ja modernistów kocham. Wczo- 
raj mój kolega (ze szkoły pływania), Zygmuś, powiada* 

-- Głupstwo nauka, głupstwo kierunki, w kąt 
szkoły i akademje, do djabła szablon i jego adepci 
bazgracze, jest tylko sztuka i już. Co zaś do tego, 
że Wacek jest literat, to jakem malarz powiadam ci, 
że mu bogdanka do cyrku uciekła i został dlatego 
literatem, do djabła literatura, jest tylko sztuka, a że 
już późno i dureń jesteś, to idź spać. Nie zapomnij 
tylko i za moje czarne zapłacić. — I poszedł. Sam 
nigdy nie płaci — mówi, że to przesąd, setny chłopiec — 
oni tacy wszyscy!. 

Poszedłem i ja. A że wypiłem ze sześć czarnych 
z cytryną (najnowszy wynalazek — spróbujcie), przeto 
w umyśle miałem jasno, jak nigdy. 
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Przychodzę tedy do chałupy, marsz na łóżko, 
i oczywiście leżę. Wtem jakiś głos mi powiada: 

— Jak się masz stary? 

Wytrzeszczam oczy — niema nikogo. A głos 
dalej: 

— Czego się dziwisz, parodjo człowieka? — Więc 
mówię: 

— Dziwię się, że mówisz, a ja ciebie nie widzę? 

— Dobryś, przecie ja jestem duch... 

— Czyj? 

— Swój własny, a trochę i twój, bo za jakie 10 
lat mam zamiar cię wybrać za ojca. 

— Kiedy ja nie mogę adoptować ducha, bo na- 
wet w prawie... 

— Nie bajdurz, urodzę się porządnie za 10 lat, 
a ty będziesz moim ojcem. 

— A matka? 

— Wystarasz się o nią. 
Ja? 

-- Naturahiie, żo nie ja: przecież i ty nie stara- 
łeś się o matkę tylko twój ojciec, a mój in spe dzia- 
dunio. 

Szehna duch zadziwiająco umiał przekon\n^ać. 

— Więc zgoda, mój przyszły synu, będę twym 
ojcom za dziesięć lat, a poco już dzisiaj mnie niepo- 
koisz. CVą' to ja jestem kasa zamawiań? 

— Przyszedłem cię upr/tnizić, abyś przed mojem 
m\Hlzeniem zrobił pewne pr/.ygotowania. 

— - Ależ rozumie sie, -- akus/tn-ka,- 
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— Grłupiś, to masz za 10 lat, inną dam ci 
robotę. 

— A jak nie zechcę? 

— To kwita z ojcowstwa. Wezmę innego — ojcem 
może być lada dureń, albo jeszcze lepiej wcale się nie 
urodzę. 

— Takiego zawodu mi nie zrobisz. Proszę cię. 
urodź się. 

— Zależy ci na mnie? 

— Tak, bo zawsze to niezwykłe mieć takiego sy- 
na, co na 10 lat przed urodzeniem tak mądrze szcze- 
biocze. 

— Widzisz, stary, porozumimy się! 

— Ale co ty właściwie teraz robisz i gdzie miesz- 
kasz? 

— W przedpokoju życia. Chodzę do szkoły em- 
bryonów i właśnie nie mogę się dowiedzieć, co to 
znaczy savoir vivre, mezalians, karjera i powołanie. 
Nauczyciel nam mówił, że bez tego na świecie ani 
rusz... 

— ■ Skłamał, są jeszcze plecy... 

— My ich nie mamy, bo jako duchy... 

— Te, o których mówię, i duchy mieć mogą. 

— Ale czego ty właściwie chcesz, do kasy posago- 
wej mam cię już zapisać? 

— Nie rozumiem, co to kasa, i mało mię to ob- 
chodzi. Musisz mi objaśnić tamte 4 słowa. 

— Jak będziesz zadużo wiedział, to się nie uro- 
dzisz. 

— Przynajmniej nie będę żałował, jeżeli żyć nie 
warto. A propos, czy wogóle żyć warto? 



Znicz. 
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— To zależy. Młodsi poeci twierdzą pod słowem, 
że życie jest marne, ale właściwiej marni są niby 
ludzie-. 

— Mów dalej, zaczynasz mi się podobać, kandy- 
dacie na ojca. 

— Co się zaś tyczy savoir vivre'u, to widzisz, 
moje dziecko... 

— Jeszcze nie twoje, ale mów. 

— To widzisz, niemoje dziecko, jestto sztuka, że- 
by wiedzieć, komu kiedy i jak się kłaniać. 

— I już? Zadziwiające głupstwo! 

— Nie takie, jak ci się wydaje. To jest kwestya 
jeszcze nie zgłębiona, ale ja ci mówię, że tomy o tern 
pisać będą... 

— Dość, dość; projekcie na mego rodziciela, za- 
czynasz nudzić — duchy się nigdy nie kłaniają. Mów 
dalej. 

— Mezalians, wyraz sanskrycki, a jak nie wie- 
rzysz, to sprowadź, jak mowa Kisielewski, znany jesz- 
cze w starożytności (rozumie się mezalians, a nie Ki- 
sielewski). Już Eol, pędziwiatr, czyli bóg wiatrów, nie 
mógł się ożenić z Dejopeją, bo ona była tylko nimfą, 
a on choć wiatrów, ale zawsze bóg, więc kuzyni 
z Olimpu mogliby się byli obrazić. W nowszych żaś 
czasach mój przyjaciel Janek twierdził, żo pannę Ja- 
ninę kocha, nawet bardzo kocłia, ale ponieważ ma 
tylko 120 rs. miesięcznej renty, oprócz tego, co zaro- 
bi, więc sprzykrzyło mu się biedę klepać, i żeby ona 
miała z 10,000 rs., których nie ma zamiast tego zera, 
co go ma, to czuję, iżby ją daleko więcej kochał. Cho- 
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ciąż kto wie, może się z nią ożeni, ale zawsze to l)ę- 
dzie mezalians. 

— A pocóż wy tak dbacie o te pieniądze? 

— Duch jesteś, to możesz chodzić bez ubrania, 
nie jeść, nie pić, do Filharmonii wejść na gapę, za 
mieszkanie nie płacić... 

— Ma się rozumieć, mara czas, jak się urodzę. 
A dużo u was tych mezaliansów? 

— Teraz mniej, bo naród zmądrzał. 

— Z byle Idm się nie żenimy, za to ma- 
my zastępczynie, spełniające obowiązki żon, naprzy- 
kład Ola... 

— Czy to dla oszczędności? 

— Dyabła tam. Tylko, widzisz, w tym wypadku 
nierówność urodzenia. 

— Urodzenia? Co to znaczy? 

— Jak by ci to wytłomaczyć. Starożytność 
rodu... 

— Śmiej się z tego. Wszystke rody jednakowo 
stare. Nikomu przodek z księżyca nie spadł. 

— To może u was. Więc, powtarzam, nierówność 
urodzenia, położenia, wykształcenia, zawartości kiesze- 
ni, ect. przy takim stanie rzeczy znika jak kam- 
fora... 

— Śmieszni jesteście. 

— Co zaś do karyery i powołania... 

— E, wiesz co? Nie fatyguj się dalej. Ja już się 
namyśliłem. 

— I nie chcesz mnie za ojca? 

— Nie chcę. 

— Dlaczego? 
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— Bo się namyśliłem: pal was kaci, nie urodzę 
się wcale. Adieu, niedoszły ojcze! 

— - Ale, stx3j, zaczekaj! — Milczenie. Więc poszedł, 
czy pofrunął, szkoda, wielka szkoda, już chciałem się 
starać o matkę... 

Stanisław JSiBkind-^SuBodziecki . 
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mitologii słowiańskiej. 



SOIiETY. 

I. 

Wyciąga ku mnie dłoń Morana, 
Skostniała, zimna ta starucłia, 
I beznadziejność jakaś głucha 
Wyje mi śmiechem Lewiatana. 

Po chaszczach jeno Pogwizd dmucha, 
W poselstwie idąc od Wodana, 
Nocena zimna, ołowiana 
Jęczących sosen skargi słucha. 

I tylko śmieje się Kudlicha, 
Kudłatym w śmiechu łbem potrząsa, 
Że sosny smutnie tak gawędzą. — 

Z za jodeł się wychyla Cicha, 
A nad jej głową Pogwizd pląsa, 
Jakby się Kaduk żenił z Jędzą. 



m 
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Ach, pomnę, w taką noc Niedola 

Zabrała mnie od mojej Cioty, 

I bezmiar żalu i tęsknoty 

Z Pogwizdem za mną szedł przez pola. 

Tak samo więdły już blekoty, 
Kępami rżysk czerniała rola, 
I gasła we mnie czynu wola. 
Jak mrący słońca promień złoty. 

Więc gdy Noceny promień blady 
Morana rzuci na wywiady 
I Cichy ujrzę szat zawoje, 

To czuję taką bezserdeczność, 
Jakby mój żal urastał w wieczność, 
I smutne, smutne serce moje. 

JSuduoik Sfanisław J^icińsk: 
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likt cię nie kochał? Wygnano cię z domu? 
Kazano śmiechem krwawe tłumić płacze? 
Żądnemi dłońmi odartą ze sromu 
W życie nędznicy zepchnięto tułacze? 
— No, nie płacz już, nie płacz! . . . 

Przytul się do mnie. 
Łzy twoje, jak ołów ciężki i wrzący 
Na serce moje wezbrane ogromnie 
Padają wielkie... Jak ołów palący 
Łzy twoje, skargą nabrzmiałe straszliwą. 
Żrą serca wnętrze i krzykiem płomiennym 
Kruszą nędznego spokoju ogniwo... 
Mą duszę w bólu nurzają bezdennym . . . 
Ach, nie płacz tak strasznie! Głowę swą biedną 
Złóż na mej piersi... 

Żądzą mściwą, krwawą 
Drży moje łono! Za łzę twoją jedną 
W proch starłbym całą tę ziemię plugawą! 

SadQusz JSada. 
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o ŻYCIU 

dwa soQ€ty. 
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I. 

II ej, życie, życie!... O roz\Ndanej grzywie 
pędzi przez pola rumak rozpętany, 
dziwny, skrzydlaty, z wiatrem idzie w tany, 
woń puszcz i kwiatów nozdrza chłoną chciwie... 

Mówią, że kędyś, w kwiatów malowany 
kielich ukryty, szatan się złośliwie 
śmieje z tych pędów, na dźwięcznej cięciwie 
wspiera zabójczy grot z bólów kowany 

mówią... Hej, naprzód! w niewstrzymanym pędzie, 
w dziwnym tajemnym podobłocznym locie, 
śpiesz, Siwku Wieszczy, nad śnieżne gór szczyty, 

tam, kędy tajnią wieczystij spowity, 
Sfinks żvcia cieńmy leży wieków krocie, 
niuży twa U u sza zagadkę posiedzi e. 
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u. 

Hej życie, życie!... Czoło poorane, 
głowa ku ziemi zmęczeniem pochyła, 
niepognębionych trupów woń przegniła, 
snów strzępy, gruzy marzeń rozsypane, 

'jakaś posępna omszona mogiła, 
zagasły gwiazdy tak dawniej świetlane... 
Siwku! kto mówił: „na wyżynacłi stanę^'.. 
Siwku bajeczny, gdzież wiara? gdzie siła?, 

Mówią, że życie to czaro wna k sieni, 

co rozsypuje róże woniejące 

pod stopy swoim wybrańcom, że słońce 

oświeca drogę, kłębek wskazidróżek 
prowadzi dusze, tłumy pięknych wróżek... 
mówią... że kędyś zorza się rumieni... 

ZOacłauo cMakowskl. 



Obrazowanie l(rasinskiego i kilka ogólnycb 
myśli o nim. 



v->o stanowi psychologiczną istot- poetyckiego opisu 
obrazowego? To mianowicie, że opis poetycki, działa - 



Pod obrazowaniem rozumiem czynność ducha, polega- 
jącą na budowaniu obrazów. Obrazowanie może być twórcze 
(np. poety) i odbiorcze (np. czytelnika). Obrazowanie twórcze, 
ujęte w słowa, służy celom obrazowania odbiorczego, wywołując 
w wyobraźni odbiorczej szereg obrazów, oglądanych w chwilach 
natchnienia przez twórcę. Jeżeli obrazowanie twórcze w nale- 
żyty sposób wywiązuje się ze swej roli t. j. jeżeli daje wyo- 
braźni odbiorczej możność dokładnego, jasnego i konkretnego 
wskrzeszenia obrazów, to takie obrazowanie zowiemy plastycz- 
nem. Jak ziarno, padając na rozmaite grunta, rozmaite plony 
wydaje, tak i obrazowanie twórcze na każdą wyobraźnię od- 
działywa inaczej — to znaczy zależnie od indywidualnych wła- 
sności wyobraźni odbiorczej posiada rozmaitą subiektywną war- 
tość plastyczną. Stąd jasną jest rzeczą, iż kwestya, czy i o ile 
Krasiński jest plastyczny w obrazowaniu, nie może podlegać 
dyskusyi, jako niemająca niezbędnych podstaw obiektywnych. 
Przedmiotem niniejszego szkicu jest poszukiwanie, jakiemi środ- 
kami obrazowemi posługuje się Krasiński, oraz co stanowi jego 
odrębność w dziedzinie obrazowania, a nie ocena jego wartości 
plastycznej. 



jąc na wyobraźnię estetyczną i uczucie, powołuje do 
życia obrazy zjawisk w postaci możliwie konkretnej. 
Opis poetycki, rzec można, narzuca się wyobraźni, pod- 
czas gdy wykład rozumowy o zjawiskacłi, przedmiotach, 
własnościach i stosunkach może dać większą lub mniej- 
szą wiedzę, co do ilości i jakości, ale nie da podstaw 
do widzenia w sposób konkretny. Podstawami takie- 
mi jest to wszystko, co abstrakcyę zamienia na kon- 
kret- dla tego też wyobrażeniowe składniki opisu poe- 
tyckiego nazwaćby można « podstawami ukonkretnia- 
jącemi». 

Do podstaw takich należą Avyobrażenia proste: 
kształtu, barwy, zapachu, własności dźwiękowych, doty- 
kow^ych, wTeszcie wyobrażenia złożone, opierające się na 
splocie wyobrażeń prostych, na ujęciu stosunku ich w cza- 
sie i przestrzeni. Grdy mówię «drzewo>>, wiem, jak wyglą- 
dać może, bo mam o niem pojęcie, ale nie wiem, jak rze- 
czywiście wj^gląda: nic widzę go. Dopiero, gdy dodam: 
« drzewo wiśniowe, zwisające wiotkiemi ramiony nad pło- 
tem, drzewo zielone, kwieciem białym okryte, drzewo 
pachnące wiosennie »... stwarzam stopniowo w wyobraźni 
coraz to dokładniejszy obraz danego drzewa, zaczj^nam 
widzieć, jak ono w^ygląda. 

Owóż opis w pojmowaniu estetycznem jest niczem 
innem, jeno dostarczianiem dla wyobraźni i uczucia ma- 
teryału budowlanego; transponowaniem realnych bądź 
fantastycznych obrazów twórcy na wyobraźnię czytelni- 
ka. Im wyobraźnia ta sprawniejsza, bogatsza, im 
lepsza jest pamięć doznanych wrażeń, tern łatwiejszy 
proces wewnętrznego budowania obrazów% tem mniej 
potrzeba podstaw ukonkretniających dla ich ujrzenia 
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z drugiej strony im — wyższy jest talent twórcy, tern 
doskonalszy — wybór tych podstaw». Każde zjawisko, 
rzecz każda posiada rysy pierwszorzędne, charakterysty- 
czne, dla celów artystycznych bardzo ważne, oraz te, któ- 
re są mniej ważne. Cała sztuka polega na tern, aby uczy- 
nić wybór trafny. Sztuka ta jest tajemnicą talentu. 

Tak więc wyrazistość opisu nie koniecznie zależy 
od analitycznej szczegółowości. Ogromną rolę odgry- 
wa szczęśliwy wybór podstaw wyobrażeniowych. Dro- 
gą skojarzeń jedno jakieś charakterystyczne wyobraże- 
nie budzi czasami w pamięci dokładn}^, plastyczny 
i całkowity obraz zjawiska, bądź rzeczy. Tworzenie 
obrazów jest pod względem psychologicznym niczem 
innym, jeno poddawaniem pamięci pewnych wyobra- 
żeń celom wywołania skojarzeń dopełniających. Ich 
zmartwychwstanie nagłe — to narodziny obrazu. Kra- 
siński odznaczał się niepospolitą pamięcią i ogromną 
zdolnoścną budzenia w sobie uśpionych skojarzeń. Pro- 
szę wziąć pierwszy lepszy jego opis powieściowy. Ja- 
ka ogronma ilość wyobrażeń skojarzonych ze sobą 
jednością, w czasie lub w przestrzeni złączonych po- 
krewicMistwem czasami nawet bardzo odleglem, jakiemś 
podobieństwom ledwo dostrzegalnom, bądź jakimś sub- 
telnym kontrastem. Wszechstronność i różnorodność 
olbrzymia! Kzec można, wszystkie zmysły, wszystkie 
doznane wrażenia, wszystkie myśli i uczucia budzą się 
w nim przy każdem najlżejszem dotknięciu pamięci. 
W niektórych razach wyobrażenia pochodne tak gęsto 
oplatają myśl pierwotną, że staje się ona prawie nie- 
widzialną, jak ta gałązka krzewu, którą chmiel dziki 
zieloną pajęczyną osnuł, okrył i od słońca pochował. 
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w ostatnich czasach, być może, dzięki wpływowi 
malarstwa na sztukę poetycką, być może wskutek pew- 
nych właściwości indywidualnych, tw^órczości współ- 
czesnej, większość poetów główny nacisk kładzie w opi- 
sach na kolor, światło i kształt. Niezawodnie są to 
nader ważne podstawy plastyczności, działające na 
wyobraźnię potężnie, pożądane, jako składniki opiso- 
wości. Jednakże pomijanie w opisie innych stron 
obrazu czyni samą opisowość jednostronną, a poniekąd 
jałową i niegłęboką. Pamiętać należy, że jakkolwiek, 
« obrazy, pochodzące z postrzeżeń wzrokowych, stano- 
wią wdększą i ważniejszą część naszego zasobu obra- 
zowego, to jednak musimy mieć na widoku, że inne 
doznawania zmysłowe dają również początek obra- 
zów^ ^> (James Sully). 

Krasiński, dzięki istocie geniuszu swego, kierował 
się w opisie tą właśnie zasadą. Widzi obrazy nie je- 
dnostronnem okiem malarza, bądź rzeźbiarza, ale tylko 
wzrokiem człowieka, obdarzonego wysokim talentem 
spostrzegania szerokiego i różnostronnego. W każdem 
zjawisku żywera i nieżywem umie wybrać to, co jest 
Av nim najważniejsze dla rozbudzenia obrazu, dla od- 
dania prawdy- Swobodnie posługuje się całym zapa- 
sem rozmaitych wyobrażeń. Obustronny i sprawiedli- 
wy względem nich wszystkich, rozważa je tylko ze 
stanowiska swych celów artystycznych. Oto dla przy 
kładu opis ucieczki Maryny z Sahajdacźnym: 

« Biegną, biegną, przy księżycu, wiosenną nocą, 
nie po bitej drodze, nie po gładkiej ścieżce, ale między 
parowy, doły i chrusty; czasami kłąb śniegu rozbiją 
podkowy, a on z dołu w górę lunie białym tumanem, 
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czasami o głaz uderzą, a głaz się ogniem odgraża; 
szybę lodu trącą, a lód pęknie z trzaskiem, gdyby 
szklana szyba; teraz przelatują łąkę, w młodą murawę 
grzęzną kopyta, a wilgoć kipi i smokcze pod spodem; 
dalej zgnieciona gałęź zaszeleści, kamyczki, odskakując, 
głucho zapadają w trawę. To znów szorują po roli, 
głębokie ślady po grzędach ^\^^drążają, rozpłaszczone 
bryły spychają w bruzdy... Do lasu wpadli, przesadza- 
jąc zasieki z powikłanych krzewów... Lecą pod skle- 
pieniem z liści, między któremi tu i owdzie czołga się 
promień księżyca ^>... W opisie tym każde zjawisko, 
towarzyszące ucieczce Maryny, obrazuje się na innej 
podstawie. 

Bardzo często opis zbudowany na dokładnem 
i drobiazgowem wyliczeniu zjawisk i przedmiotów, 
znajdujących się v/ danem miejscu i ujętych w pewne 
stosunki wzajemne, w połączeniu z szczegółowem za- 
znaczeniem zmian, następujących kolejno w krótkich 
przerwach czasu, — doprowadza do rezultatów doskona- 
łych pod względem plastyczności. Taką plastykę 
posiadają poematy Homerowskie. W nowszych cza- 
sach metodą tą posługują się bardzo nieliczni, gdyż jest 
nieco żmudną i wymaga pamięci niezmiernej. Z pośród 
pisarzy współczesnych wymienić należy Tołstoja, jako 
najwybitniejszego przedstawiciela togo rodzaju opiso- 
wości. Talentowi opisowemu Krasińskiego metoda ta 
dogadzała w wysokim stopniu, to też podług niej obrazo- 
wał bardzo często. Miejsce zamordowania Samozwańca 
opisano jest plastycznie dzięki właśnie szczegółowemu wy- 
liczeniu: «Na okół w prawo i w lewo, jakby na pobojo- 
wisku, porzucone kożuchy, kołpaki, oręże, strzały, wbite 
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w grudę, tkwią ostrzem, pierzem drgają za podmu- 
chem wiatru. Sajdaki próżne, kubki z drzewa, czary 
miedziane, rzemienie od chartów i ogarów, sieci i pa- 
le, trąbki i torby — a na tern wszystkiem znowu plamy 
krwi gdzieniegdzie — i popiół czarny i węgle, co ko- 
nając, sypną czasem iskrami ». 

Śmierć Grrymhildy opisaną jest znowuż w ten 
sposób, że się umierającą widzi kolejno w szeregu na- 
stępujących po sobie momentów czasu: 

« Jakiż to krzyk uderzył o wnętrze sklepienia i roz- 
bił się aż na filarach portyku? — Spieszą niewolnicy 
w głębie pałacowe do komnaty Pana. — Tam na porfi- 
rowem łożu rozciągnięta kapłanka, a wódz grecki stoi 
u wezgłowia z pochyloną głową i depce czarę, na któ- 
rej brzegach ostatnie krople się sączą... Podniosła się 
i blada była, jak posąg na sarkofagu... Schodzi po 
stopniach z marmuru — kibić wyniosła, podana na- 
przód, śnieżne ręce wyciągnięte, drżące, jak gdyby cienie 
śmierci rozgarnąć chciała, a fałdy szaty białej wloką się 
za jej stopami. — Zeszła, na mężu się oparła — on ją 
opasał ramieniem i ku przybytkowi stąpać zaczynają... 
Usta jej zbielały — sine cienie łamią się po twarzy... 
upadła przed Bogiem swoim. — Amfiloch podniósł ją 
w objęcia — chciała ramieniem obwiązać swą szyję — 
opadło ramię. Sama w znak się chyli, włosy jej zle- 
wają się nadół coraz niżej i niżej, aż z jego rąk dręt- 
wiejących na maiTnur stoczyło się ciało ». 

WyUczenie jest doskonałym środkiem plastycznym 
zwłaszcza przy opisach dużej, różnorodnej zbiorowości. 
Wyobraźnia twórcy dzieli całą rojną zbiorowość na 
części, zatrzymuje się kolejno w środku każdej z tycli 
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części i opisów poszczogólnych, stwarza syntetycziiy 
opis całoścL Tak postępuje Krasiński. Jego opis tiu- 
mów w ^Nie-boskiej" w ,, Niedokończonym poemacie*' są 
wspaniałe. Za ilustracyę niecli jtHien posłuży, wyjęty 
z in części „Nie-boskiej": 

«Czy widzicie, jak oni czekają niecierpliwie — 
szemrzą między soł>ą, do wrzasków się gotują — 
wszyscy nędzni ze znoj(*m na czole, z rozczochrane- 
mi włosy, w łachmanacłi, z «pi(?kłemi twarzami, z dJo- 
niami pomarszczoneuii od trudu — ci trzymają kosy. 
owi potrząsają niłotaini, h<jł>lanji -- patrz — ten wyso- 
ki trzyma topór spuszczony, - a fcunt(>n stemplem żelaz- 
nym nad głową powija; daUg w bok pod wierzbą, chło- 
pię małe wisznię do ust kła<izi(*, a długie szydło w pra- 
wej ręce ściska. Kolnięty przybyły także, icbi matki, ich 
żony, głodne i biedne jak oni, zwiędłe przed cziisem, ł>ez 
śladów piękności — na ich włosa(ih kurzawa bitej drogi — 
na ich łonach poszarpane odzi(»ż(5 — w i(^.h oczach coś gas- 
nącego, ponurego, gdyby przedrzeźnianie wzroku — ale 
wnet się ożywiają — kubek lata wsz(*(izie, obiega wszę- 
dzie. Niech żyje kielich pijaństwa i pociechy.. 

Brak miejsca nie pozwala mi przytoczyć innych 
przykładów takiej opisowości; wszystkie zaliczyć należy 
do wspariiałych. 

Krasiński odznaczał się niepospolibj, wrażliwością 
słuchową. Szmer, biegący po milczących rosach, po- 
równany j<^st do «szumu gałęzi śniegiem obwisłych*, 
(iłuche szeh^sty, wychodzące z głębi wieży, przypomina- 
ją poecnci szeU^st wody <^ca) się pieni w bąbelkach i te bą- 
ble pryskają . Wogóle wyobrażenia słuchowe odgrywają 
w opisie Krasińskiego rolę znaczną i dzięki doskonałemu 



pochwycenia stają się dla wyobraźni czytelnika bodź- 
cem do rozbudzenia odnośnych obrazów. 

Że miał dar postrzegania malarskiego, na to mnó- 
stwo znajdujemy dowodów w jego utworach. Nęciły 
go zwłaszcza efekty świetlne. Skoro miał możność 
zużytkowania w opisie spostrzeżeń swoich co do gry 
światta, jego napięcia, rozpraszania się, co do rysunku 
cieniów, co do nastrojowego charakteru jasności i « na- 
wałów ciemnych >> — z pewnością nie omieszkał świet- 
nego stworzyć obrazu. Oto naprzykład opisy migo- 
tania ogni: 

« Pośród nocy setne pochodnie biją w zamek, po- 
trząsają niemi zbrojne ręce. Dziwnie czerwone po- 
łyski biegną po hełmach i skrzydłach hussarzów; po 
kolczugach pancernych, po sajdakach tatarów, czepiają 
się grzyw końskich i buńczuków kozackich, pieszczą 
feię z bogatemi jelcami u szabel ». W innem miejscu: 
« Hussarze, pancerni, kozacy, tatarzy, w porządku sta- 
nęli na podwórcu. Już światło pochodni nie łamie się 
wśród rozerwanych orszaków, ale po rzędach kirysów 
jednym, długim płynie strumieniem od jednej bramy 
do drugiej, i na ostrzach dzid zapala płomyki, które 
błyszczą szeregiem jak lampy w galeryi». 
Jeszcze w innem: «W podwojach dziury wy tłukli... 
kagańcowe połyski biegną po ścianach, jeszcze słabe, 
jeszcze błądzące, ale coraz pełniejsze ». 

A oto obraz przesuwających się po ścianie cieni: 
« Ciemno po tych korytarzach, ciemno po tych lo- 
chach, którymi młode pacholę wiedzie niewiastę o po- 
ważnem licu; światło kagańca wrzącego w jego dłoni 
skacze do murów, zlatuje w dół, rozbija się; czasem 
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też poigra z pajęczyną, lub wystąpi jak czerwona kre- 
sa między ciemnemi pasmami; a ciągle cień dwóch 
osób przesuwna się po ścianach, gnie się we dwoje na 
zakrętach, płaszczy się dalej i zawsze postępuje czar- 
ny, olbrzymi ». 

Gdy opisuje noc księżycową, rozpiętą namiotem 
opałowym nad światem, nie zapomina powiedzieć: jak 
się księżyc w wodzie odbija, i jak wyglądają cienie: 

«Księżyc w pełni, przeglądając się srebrnym ogo- 
nem, udaje kometę... swobodnie rozsyła promienie, 
które pośród koła z wyziew^ów wszerz i wzdłuż oświe- 
cają wody, na nich stoją łódki, każda na wyspie wła- 
snego cienia*... 

Malowideł, podobnych tym, któreśmy, przed chwi- 
lą przytoczyli, w dziełach Krasińskiego ilość jest spora. 
Wszystkie znamionują w poecie duży zmysł obserwa- 
cyi malarskiej. Jeżeli Witkiewicz słusznie nazywa* 
Mickiewicza «kolorystą», jeżeli wprawdzie z równą 
słusznością możnaby go nazwać i « rzeźbiarzem », gdyż 
z finezyą wybitnego rzeźbiarza odczuwał kształt i dał 
nam opisy tyle niekolorystyczne, co « Czaty rdach» 
tyle pod względem plastyczności genialne — to w Kra- 
sińskim należałoby uznać uzdolnionego malarza zja- 
wisk światłocienia. 

Krasiński, jak wszyscy wogóle wielcy poeci, przy- 
pisuje całej naturze uczucia i czynności istot żywych. 
Animizm jest podstawą ukonkretniającą opis w w^yso- 
kim stopniu. « Poeci dobywają z animizmu główne 
barwy artystyczne, bez których malować nie mogą 
najrealniejszych obrazów\ (Świętochowski ,, Poeta jako 
człow^iek pierwotny"). Animizm nadto jest podstawą 



— 82 — 



L 



głębi w opisie i wyrocznią jego wartości moralnej. 
Udzielając naturze nasze własne stany uczuciowe i czyn- 
ności bezwiednie, rozwijamy w sobie naiłość do niej, ja- 
ko do istoty nam podobnej. Animistyczna opisowość 
w dziełach poetów wielkich każe odczuwać i kochać 
w naturze jej istność świętą. Uczy współczuć drzewu, 
złamanemu burzą i nikłej roślince, zdeptanej nieli- 
tościwie przed rozkwitem i smutkowi biednego kłosa, 
co padł od uderzenia gradu. Taka opisow^ość wysub- 
telnia, rozwija, rozpromienia moralnie. Jeżeli ani- 
mizm Mickiewicza daje przeważnie podstawę do od- 
czucia i zobrazowania żywiołowości natury, to ani- 
mizm Krasińskiego, nie posiadający szczęśliwszych 
zalet żywiołowości, odznacza się natomiast niepospolitą 
siłą moralną. Na ustach poety zawsze się błąka 
słodki uśmiech wszechkochania tego, co kochania 
godne, a oczy jego zawsze patrzą z współczuciem 
i dobrocią. U Krasińskiego «fala, uderzona wiosłami, 
żali się, « ziarna piasku drzemią w pustyni», „ogień za- 
gląda w oczy i ciepłym językiem skórę liże», «uroda 
ociąga się i nie chce opuścić twarzy, którą długo kra- 
siła*, « zorza ognisko rozpala i czeka słońca^, «słońce 
na niebie z chmurami się zabawia, to do piersi je tuli 
i na pół świeci tylko, to rozgania je i błyszczy w ca- 
łej okazałości > i t. d. i t. d. 

Z tego, cośmy wyżej powiedzieli wynika, że Kra- 
siński rozporządzał dużym zasobem środków opisowych. 
Dlaczegóż mimo to obrazy jogo, jak się często słyszeć 
daje, nie narzucają się w czytaniu z taką siłą, jak 
obrazy Mickiewicza i Słowackiego? Jedną z głównych 
przyczyn jest syntetyczny charakter jego obrazowania. 

- ^^ - A^' ^^fi'7 ^^ 
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Co stanowi właściwość umysłów syntetycznycli 
i wyodrębnia je zpośród innych? Zdolność prędkicłi 
uogólnień, lotnego przechodzenia od pojedynczych fak- 
tów do wniosku, od części do całości. Wyobraźnia 
Krasińskiego posiadała ową właściwość syntetyczną, 
bardzo rozwiniętą. On z jednego wyobrażenia umiał 
tworzyć całkowity, dokładny obraz, z kilku danych 
zbudować wrzącą życiem scenę. Od czytelnika również 
wymaga lotności i w pewnym stopniu daru syntetycz- 
nego obrazowania. Tylko wtedy, gdy posługuje się 
metodą szczegółowego wyliczenia, postępuje względem 
czytelnika, jako plastyk analityczny, chociaż i wtedy 
nawet wywołanie szeregu obrazów domaga się od czy- 
telnika wysiłku syntetycznego, — spojenia wszystkich 
poszczególnych obrazów w jedną całość. We wszyst- 
kich innych wypadkach, gdy tworzy obrazy drogą 
poddawania wyobrażeń wzrokowych, słuchowych, bądź 
ruchomych jest nader oszczędny. Każe odtwarzać 
swoje obrazy odrazu, wskrzesać je jednem wstrząśnie- 
niem, budzić jednym lekkim dotykiem. Kto tego nie 
potrafi, kto nie zechce lub nie okaże się zdolny speł- 
niać jego rozkazów syntetycznych — ten obrazów Kra- 
sińskiego nigdy nie odczuje. Większość czytelników 
odznacza się biernością: — oto masz, mistrzu, czyste 
płótno wyobraźni mojej, maluj na niej, niech wzrok 
mój ucieszy się przepychem barw twych i tonów; 
mistrz dobrotliwie bierze pędzel w rękę i powoli na- 
kłada kolory, zarysowuje postaci, potężnym rozmachem 
szkicuje olbrzymie sceny, pełne ruchu i życia. Kra- 
siński inaczej. On daje wskazówki i podług rozkazów 
swoich każe nam samym malować z fantazyi jego, 
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z jego wyobraźni. Niech się nie zdaje, że lekcewa- 
żenia godną jest rola takich kopistów. Zdolny kopi- 
sta z biegiem czasu przeradza się na zdolnego twórcę. 
Wspomnijmy na nauki Ruskina. 

Jeżeli przeto Mickiewicz może być w zakresie 
opisowości szkołą przedewszystkiem dokładnego poe- 
tyckiego postrzegania i plastycznego opisu zjawisk, 
w sposób analityczny, a Słowacki szkołą śmiałych bły- 
skawic fantazyi, to Krasiński rozwija niewątpliwie 
zdolność odtwórczą, siłę wskrzeszania obrazów, two- 
rzenia całości na podstawie nielicznych danych. Stu- 
dya nad opisem Krasińskiego, urabiając zdolność uogól- 
nień wyobrażeniowych i ćwicząc umysł w posłuszeń- 
stwie dla « rozkazów syntetycznych » wieszcza, przygo- 
towują tym samym grunt w duszy czytelnika do przy- 
jęcia jego syntezy filozoficznej. 

. Na Krasińskim sprawdza się to, co jest już od- 

f dawna prawdą uznaną, że indjrwidualność wielka jest 

jednolitą w przejawach najróżnorodniejszych. Skłonność 
do filozofii i syntezy harmonizuje z charakterem 
jego opiso włości: myśl i uczucie moralne przeświecają 
we wszystkich wyobraźni drgnieniach; dobroć i głębia 
kochania wddoczna w każdem spojrzeniu, rzuconem na 
otaczające zjawisko; i rozum, i serce, i wyobraźnia 
owiane są jednakiem tchnieniem żywem. 

Opisowość Krasińskiego dla umysłów młodych, sub- 
telnych, pracowitych, dla serc świeżych i hożych po- 
winna stać się seminaryum szlachetnego, moralnego 

1 odczuwania zjawisk natury, tudzież obrazowania synte- 

► tycznego. 

I Krasiński bowiem oskrzydla wyobraźnię może 
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bardziej, niż jaki inny poeta. Z ziemi uszczknąć po- 
zwala zaledwie kwiatów parę i w^net odrywać się ka- 
że od globu, by z nim razem szybować w krainę czy- 
stej wyobraźni i fantazyi, symbolem okiełznanej. 

Nie można zresztą zaprzeczyć, że opisy jego po- 
siadają częstokroć wady. Ale braki te płyną najczę- 
ściej z tego, co stanowi jego potęgę — z myśli. Kra- 
siński zawsze i czuł, i widział, i myślaŁ To też stru- 
mień abstrakcyjności przepływa ciągle przez łąki utwo- 
rów jego, a w poematach dyalogicznych powiększa się 
do rozmiarów sporej rzeki. Miejscami pośród przej- 
rzystego opisu zatrzymuje nas nagle jakaś myśl oder- 
wana, tryskająca nies])odzianie, jakby zpod ziemi. Cza- 
sami czarownic ożywia opis i pogłębia go, ale czasa- 
mi rozlewa się na malowane obrazy, jak woda wio- 
senna, i przesłania plastyczność. Jednakże i w^ takich 
razach opis jego posiada zda się jeszcze tyle podstaw, 
że można dzięki nim z łatwością wskrzesać obrazy 
mniej lub więcej dokładne i plastyczne. Zaprawdę 
wszystkie wielkie duchy mają promienie widzialne 
i niewidzialne — tak samo jak słońce. 

Znacie widmo słoneczne? Widzieliście zapewne 
ten mały tęczowy rulonik siedmiu barw rozmaitego 
natężenia — ten cud czystości koloryst3Xznej i harmo- 
nii. Wiecie naturalnie, że prócz tych siedmiu barw, 
dostępnych podziwowi ziemskiemu i zachwytom, sre- 
brzysty wytrysk słońca ma jeszcze promienie niewi- 
dzialne. Te, choć taśmy widmowej nie haftują, czy- 
nią jednak ruch życia i rodzą zjawiska w skutkach 
widome. Dusze ludzkie mają również swoje promie- 
nie pozawidmowe. Najbardziej bystre i kochające oko 
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dostrzec ich nie może. W swoim czasie pozawidmo- 
wych promieni Słowackiego nie mógł odczuć nawet 
tak ostry ducha wzrok, jakim się autor „Nie-Boskiej" 
odznaczał: ,,Król-Duch" był dla niego dziełem poronio- 
nem. Pozawidmowej promienistości Krasińskiego nie 
odczuł również i Słowacki: myśl Krasińskiego jego sta- 
nowisko moralne i społeczne były dlań niezrozumiałe; 
przez tego, który był mu bratem w natchnieniach har- 
fianych, sprofanowaną została ta myśl, o której sam 
wieszcz ze spokojną wiarą wyrzekł: « myśli mojej i zgon 
nie wyziębi, — trup się rozwieje, a ona zostanie^. 

Ale wzrok ducha z biegiem czasu zmienia się 
i wysubtelnia. Epoka, której oczy ślepe były na pro- 
mienistość „Króla-Ducha" należy już do przeszłości, 
ale powiła ona epokę nową o źrenicy sprawiedliwszej; — 
^ przenikliwość bowiem postrzegania jest sprawiedliwo- 

^ ścią oczu. „Króla-Ducha", zrobiono dziś złotą księgą 

poezyi. Dzisiaj wchodzi się weń, jak do świętego na- 
tchnień gaju, kędy pełno woni wiosennej, złocistych 
słońca pieszczot, szemrzących potoków wody żywej. 
Oko ogląda jasno, dusza rozumie głęboko i wzniosie. 

Krasiński jest bardziej jeszcze pozawidmowym, 
niż Słowacki. Objawia się on nie tyle grą tęczową, 
nie tyle jarzącą się błyskawic sinością, co działaniem 
taj nem, niewidzialnem — promieńmi potężnomi, ale 
skrytemi. Wzrok ich uchwycić nie zdolen, choć duch 
odczuwa wyraźnie. Gdy się obcuje z nim — działa 
dziwnie. Ukazując obrazy spodlenia, upadku, nikczem- 
mności, zła — obmierzłemi czyni ścieżki, kędy pluga- 
wość zbrukane szaty włóczy. Wskazując inne krainy, 
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gdzie niebo dobra i piękna wiecznie otworem stoi, — 
ulepsza, wywyższa, za sobą pociąga. Z palmami w dło- - 

niacli idziemy za nim ku ołtarzom szlachetności i z po- 
wieką skromną na brzegi jezior mistycznych, kędy 
wieczne piękno zpoza luster błękitnych w oczy wiecz- 
nego nieba pogląda. Idziemy za nim, słuchamy go, 
rozkoszujemy się nim bezwiednie niemal, jak pod ja- 
kimś urokiem, nie zdając sobie dostatecznej sprawy, 
skąd ten czar i ta nad nami czarodziejska wola. Do- 
piero później, gdy geniusz jego stanie się uwielbie- 
niem naszem i na jawie i we śnie, objawia się on 
oczom, jako zrozumiała przyczyna szlachetnego wpły- 
wu i oczarowania. Jest on, jak Aligier z „Niedokoń- 
czonego poematu", którego promieniowanie poza wid- 
mowe staje się widzialne dopiero we «Śnie» — w kró- 
lestwie świadomości, oderwanej od zgiełkliwego natło- 
ku wrażeń życia i dającej uważne posłuchanie poszep- i 
tom, płynącym z tajemniczych i niezmąconych głębin. 

Że dla dzisiejszej epoki Krasiński nie jest jeszcze 
zupełnie widzialny, o tem przekonać się łatwo. Ci, 
co głoszą jego doniosłość, jako filozofa, częstokroć nie 
są w stanie pochwycić i związać snopka jego promieni 
filozoficznych. Tym, którzy się korzą przed jego my- 
ślą społeczną, myśl ta wymyka się z rąk sumiennej 
i dzielnej syntezy. Ci, dla których wielki jest, jako 
poeta, wyraźnie określić nic mogą, na czem jego urok i 

polega i zdobyć się umieją li tylko na oświadczenie, 
że posiada «czar niewysłowiony >. Napisano o nim 
zaledwie kilka studyów, ale te nie obudziły w ser- i 

cach echa. 
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Wogóle, zda się, że studya o Krasińskim przez 
. pewien jeszcze czas będą nosiły charakter odkryć 

^ i ujawnień. Podczas, gdy Słowackiego już dzisiaj 

[ większość w pełni blasku widzi, Krasińskiego trzeba 

^ jeszcze demonstrować. Obyż prędzej przyśli ci, co się 

godnie tych demonstracyi podejmą. 

Edward oUfCihwskL 
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Wszystko mi jedno: czyś jest biała, 

Czy blask twój ginie w grzechu chmurze.. 
Wszystko mi jedno: Ewy córze... 

Gdy Ewą jest — niech będzie cii wała! 

Kiedym przy tobie — tak mi pala 

Krew, że z rozkoszy oczy mrużę... 
Takie wrą we mnie zmysłów biu-ze, 

Żo dusza milknie oniemiała. 

(idy pożądania złota strzała 

Zmienia mi blade ust twyc*h róże 
W upajającą szczęścia krużę, 

Kiedy w płomieniach stajesz cała — 
Zapadł młodego twego ciała 
Mówi mi: Niebo tobie wróżę! 



Henryk Walezyusz. 

z CYKLU SONETÓW KRÓLEWSKICH. 



Oennie pieszczoną ręką koszyczek kołysa, 

Zawieszony u szyi na wstędze niebieskiej 

Grładzi białe, bonońskie, drzemiące w nim pieski 

Król o liczka niewieściem, a o sercu lisa. 

I pożądliwem okiem krasę lic wysysa, 

— Zda się motyl, co z róży pije rosy łezki — 
Adonisów w głąb pańskiej zerkającycłi kieski: 

Saint Luc'a, Saint Maigrina, Scliomberga, Quelus'a. 

Wtem z za drzwi brzękła garda, zabłyszczała spisa.... 
Król, drżąc, schodzi w przedsienia i woła Żółkiew^ski: 
<'Ustąpcie! Oto idzie Majestat Królewski ». 

Krwawa na Wapowskiego skroni zieje rysa, 

A czekan, krwią ociekły, z Samuchy rąk zwisa — 
I słania się król bledszy od koronek krezki. 

lOładysłaio Qtawrocki. 
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Jerzy Gordon Mocl Byron. 

Irlandzki I\vatav. 
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przód nim córa Branświku w swej ostygła trumnie, 
Grdy jej proch płynie jeszcze w swej ojczyzny stronę, 
Oto już tryumfując Jerzy spieszy dumnie 
Do wyspy, którą kocłiał tak jak swoją — żonę. 



Avatar — jest to wcielenie bóstwa. Takiem wcieleniem 
bóstwa, schodzącem do Irlandyi (inaczej Erynu) nazywa Byron 
ironicznie Jerzego IV, króla Anglii, który natychmiast po śmier- 
ci żony swej, Karoliny Brunświckiej, odwiedził ową znękaną 
i spustoszoną wyspę. Świetne przyjęcie, jakie mu tam zgoto- 
wano, nie licujące bynajmniej z ogólnem przygnębieniem mie- 
szkańców, stało się powodem tego wiersza, w którym poeta 
wypowiada uczucia swe względem narodu tak przez jego ziom- 
ków ciemiężonego. Kwestya Irlandzka, do dzisiejszego dnia 
nie rozwiązana jeszcze, mówi sama za siebie. Pragnących dzieje 
jej poznać bliżej, przynajmniej w ogólnych zarysach, odsyłam 
doIV-gotomu, «Głównych prądów literatury XIX stulecia*, gdzie 
na str. 176—215 Brandes kreśli porywający obraz stosunków 
irlandzkich na schyłku XVIII stulecia. Czytelnicy znajdą tam 
najlepszy komentarz do wiersza, którego przekład podaję. 
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Wprawdzie świetna jej era teraz już nie świeci... 
Czas wolności do tęczy tak podobny błysku 
Trwał lat kilka, po długim szeregu stuleci... 
Czas, co nie znał ni zdrady, ni łez, ni ucisku^). 

Wprawdzie na katolika szmatach łańcuch dzwoni, 
Zamek stoi, lecz senat już w nim nie zasiada; 
A głód, co dotąd mieszkał w stromych skał ustroni, 
Teraz już spustoszonym brzegiem morza włada. 

Tym brzegiem spustoszonym — skąd wychodźca oczy 

Obraca ku swej ziemi, zanim wdał odpłynie... 

Na łańcuch, co mu z ręki opadł, łza się toczy, 

Był więźniem — lecz przynajmniej w ojczystej krainie. 

Lecz oto On przybywa! Mesyasz władzy swojej! 
Jak ów piękny Lewiatan! przeto niech go darzy 
Lud Twój takiem przyjęciem, jakie mu przystoi... 
Więc armią niewolników i legią kucharzy. 

Wioząc kopą tak kwiecie jak i przyrzeczenia, 
Przybywa w widowisku zagrać władcy rolę... 
Niech żyje koniczyna,'^) która go ocienia! 
Obyż w sercu miał zieleń, jak ją ma — na czole! 



^) Byron ma tu na myśli zwrot, jaki nastąpił od chwili 
zamianowania (1795) przez rząd angielski wicekrólem Irlandyi 
lorda Camdena, który na wstępie zapowiedział, iż odstępuje od 
humanitarnej polityki roku 1782. 

^) Koniczyna jest symbolem Irlandyi. 
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Gdyby odżyła jednak ta zieleń zwiędnięta, 
Gdyby trysły szlaclietnycli pragnień nowe zdroje, 
Wybaczyłaby wolność — gdy cię łańcuch pęta - 
Taniec i niewolnicze to okrzylci twoje. 

Szał-li to, czy nikczemność hańbi twoją dolę? 
Jak gdyby Bogiem było nędzne to stworzenie 
Tyle grzechów mające, co zmarszczek na czole... 
Wszak go mogło zawstydzić takie ubóstwienie. 

Drzyj więc gardło w orszaku władcy — niech się puszą 
Mówcy twoi, by jego pychę paść nikczemnie, 
Grattan^) nie tak wolności bronił całą duszą... 
Błagał i protestował — wszystko nadaremnie. 

Zawsze sławny Grattanie! Tak wzniosły, gdyś z chwałą 
Spoczął! Szczery, z szlachetnych najbardziej szlachetny, 
Obdarowany wszystkiem, czego nie stawało 
Domostenowi, jego zapaśniku święty! 

Zanim TuUiusz zabłysnął na Rzymu zenicie, 
liubo sam niezrównany, zastał podwaliny — 

^) Grattan jest jednym z bohaterów Irlandyi. Był to mąż 
z r. 1782, który, jak* powiada Brandes, «uczynił Irlandczyków 
narodem ». Kiedy Anglia postanowiła znieść parlament Du- 
bliński, pomimo to, iż Grattan był już złamanym i niebezpie- 
cznie chorym starcem, postanowiono go wybrać znowu, w prze- 
świadczeniu, iż piorunująca wymowa jego zwycięży. Stało się 
jednak inaczej, rząd bowiem przekupił potrzebną liczbę człon- 
ków opozycyi. 
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Ale Grattan z mogiły wieków wywiódł życie, 
Jak Bóg — pierwszy, ostatni zbawiciel, jedyny... 

By władzą Orfeusza poskromić zwierzęta, 
Prometeja skrą ludzkość rozpłomienić całą... 
Tyrania go słuchała niema i wstrząśnięta, 
A przedajność pod myśli jego bladła strzałą. 

Lecz powróćmy do rzeczy, a więc do despotów. 
Niewolników, uczt, zabaw wśród pory głodowej... 
Wolność wita — niewolnik zaś oszaleć gotów, 
Grdy na czas saturnalii zwolnią mu okowy. 

Czczy przepych da świetności pozór twej ruinie... 
Tak bankruty, chcąc nędzę ukryć, się panoszą! 
Wyzłoć pałac! Patrz, oto władca twój Erynie... 
Ucałuj nogę jego ze czcią i rozkoszą. 

A jeżeli wydarta wolność wreszcie błyśnie, 
A bałwan z bronzu ujrzy nogi swe gliniane — 
Oddziel, co polityka lub. przestrach wyciśnie, 
Od tego, co jak władcy wilczy łup jest brane. 

Każdy zwierz ma przywilej, rząd — to przywileje 
Króla! W tem jednem słjwie oto się zawarła 
Przyczyna przekleństw świata, stanowiących dzieje 
Od Cezara Olbrzyma do Jerzego Karła. 

Noś Fingalu galowy strój! Czar twej wymowy 
Niech działa 0'Connelu — aż wszyscy poczują, -^ 
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że jest błędnym ten wyrok hańby półwiekowej 
I wyrazy: „Hal młody księciem jest i szują" ^). 

Fingalu! Czy ci modra szarfa twa przypomni 
Miliony katolików skutych w lochu zimnym... 
Czy cię ona nie zwiąże z wszystkich najniezłomniej 
Niewolników, co zdrajcę dziś witają hymnem. 

Tak! postawcie mu pałac! Sypcie mu halerze, 
Póki, jak Babel, pałac królewski nie stanie, 
Niech żebrak i niewolnik grosze swoje zbierze! 
Z więzienia niechaj pałac wzniosą ci, tyranie! 

Stawcie dla Witelliusza stół z królewską strawą, 
Aż despota żarłoczny i jego kampany 
Po gardziel się napchają i ogłoszą z wrzawą: 
Niech żyje kiep i tyran czwarty, Jerzym zwany. 

Stawcie stoły biesiadne, dopóki w przesycie 
Nie zajęczą, jak lud twój, co z nędzy szaleje... 
Wino niech bachanalii tron zlewa obficie, 
Jak twa krew, co się lała i jeszcze się leje. 

Lecz niech nie jego tylko imię bywa wszędzie 
Twym bożkiem; po prawicy oto masz Sejana, 



*) Temi słowy poczynała się piosenka, wyszydzająca Je- 
rzego IV, a pochodząca z czasów, gdy monarcha ten był jesz- 
cze księciem regentem. 
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To Castlereagh^) Twój własny! Niechże twoją będzie 
Zawsze ta szuja, z przekleństw i drwin tylko znana. 

Ojczysta wyspa jego winna być czerwona 
Ze wstydu, jak posoka, którą lał z jej wnętrzy. . . 
Eryn pysznić się zdaje płodem swego łona 
I za morderstwa okrzyk śle mu najgorętszy. 

Bez znamion, z których każdy syn Irlandyi słynie... 
Bez fantazyi, odwagi, ognia! Niedaremną 
Jest wątpliwość, co ciebie ogarnia Erynie, 
Czyś mógł wydać istotę podobnie nikczemną?! 

Gdyś wydał, niech przepadnie przysłowie przechwalcze. 
Że gad nigdy w Erynie lęgnąć się nie może... 
Patrz na to zimnokrwiste stworzenie padalCze, 
Co wciąż jeszcze na piersi królewskiej ma łoże. 

Krzyczcie, pijcie, ucztujcie! Erynie! jeżeli 
Wrogi los w toń cię zepchnął — to to przywitanie 
Tyrana w stokroć gorszej nurza cię topieli. 
Co raz głębiej w przepastne strącając otchłanie. 

Mój głos, choć nikły, zawsze twe podnosił prawo, 
Człowiek wolny, jam głosił twą wolność w potrzebie... 



*) Castlereagh, wyrodny Irlandczyk, był sekretarzem do 
spraw irlandzkich; do końca życia swego, a nawet i po samo- 
bójczej śmierci, był on celem zgryźliwych epigramatów Byrona 
i Moore'a. 
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Dłoń choć słaba, miecz chciała wziąć na walkę krwawą, 
A serce, choć znękane, wciąż biło dla ciebie 

Tak! Jam kochał Cię, luboś ty nie moją ziemią, 
I twych synów, co byli z serc i ducha sławni 
I płakałem ze światem nad tymi co drzemią 
Pod mogiłą — lecz teraz nie płaczę jak dawniej. 

Gdyż szczęśni ci, co w głuszy spoczęli grobowej, 
Zdaleka — Grrattan, Curran,^) Sheridan — ci, którzy 
Niegdyś byli wodzami w tej walce wymowy, 
Co srom twój odkupili, lecz nie zwlekli dłużej. 

Tak! szczęśliwi są oni w Anglii grobach chłodnych... 
Twe okrzyki ich cienia zdumieć nie są zdolne... 
Ni też deptać nie będą ich prochów swobodnych 
Grnębiciele Erynu, ni sługi powolne. 

Dotychczas synom twoim zawsze zadrościłem, 
Choć twa wolność zginęła, a kat cnoty chłoszcze, 
Gdyż takiem tchnęło ciepłem podniosłem i miłem 
Z serc irlandzkich... Dziś twoim umarłym zazdroszczę. 



^) Curran, sławny adwokat, niezmordowany i wymowny 
obrońca Mandzkich podsądnych z r. 1798, jeden z najznako- 
mitszych i najbardziej poważanych mężów w kraju. Jego to 
córkę, miss Sarę, ukochał narodowy bohater Irlandji, Robert 
Emmet, stracony w 23 roku życia (1803 r.) jako stojący na 
czele spisku, dążącego do utworzenia niezależnej rzeczypospolitej 
Irlandzkiej, opartej na przymierzu z Fancuską. 
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I tylko we mnie wzgardę przytłumia na chwilę 
Dla ludu, co służalczość w chwiejnej ma naturze, 
Co deptany jak robak, nie urąga sile, — 
Twoja sława Grrattanie i twój geniusz Moorze^). 

^łomaczył 

ZOładysław Otaiorocki 



^^ 







^) Czytać należy: Murze. Tomasz Moore (1780—1852), 
Irlandczyk z urodzenia, współczesny Byronowi, poeta angielski, 
przyjaciel i biograf jego. W swych nieśmiertelnych «Melodyach 
Irlandzkich* wypowiada on bóle narodu swego. Pisał, je jak 
sam przyznaje, pod natchnieniem wspomnień o Emmecie, które- 
go był druhem serdecznym. 





I stała się światłość. 

IN a pierwszej stronicy „Gene- 
sis" uderza przeciętnego czy- 
telnika Biblii pozorna sprzecz- 
ność. Albowiem dnia pierw- 
szego stworzył Bóg światłość 
a dopiero dnia czwartego słoń- 
ce, księżyc i gwiazdy. Przy- 
pnszczamy zazwyczaj, że jest 
to prosty błąd naiwnego he 
brajczyka. Ale błąd jest po 
naszej stronie a zwiększa się 
jeszcze, gdy poczniemy pilnie 
uczyć się tego, co nam się 
uczyć każą. 

Modna szkoła, która usiłuje 
pogodzić księgę „Genesis" 
z współczesną nauką astrono- 
mii,.tłomaczy nam,żeowaświat- 
łość pocłiodziła z mgławicy; 
twierdzi, że każdy „dzień" 
w pierwszym rozdziale „Gene- 
sis" odpowiada pewnej „epoce" 
rozwoju ziemi, nie bacząc, jak 
to świetnie zauważył Gunkel 
(Handcommentar zum Alten 
Testament, Getynga 1901), co 
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się wtedy stanie z dniem siódmym, dniem sabatu, 
dniem Pana, z którego przecież teologia wyprowadza 
święcenie niedzieli. Otóż tego rodzaju „naukowe" obja- 
śnienia nie mają nic wspólnego z badaniem prawdzi- 
wie naukowem. 

Ową pozorną sprzeczność, polegającą na tem, iż 
wcześniej zostało stworzone światło, niż jego źródło, 
wyjaśnili nam badacze dziś w zupełności. Pokazuje 
się, że według pojęć staro-hebrajskich światło istniało 
całkiem niezależnie od ciał świecącycłi. Słońce tylko 
„rozdziela" dzień od nocy, rządzi „dniem"; księżyc 
i gwiazdy „rządzą" nocą; ale główne ich zadanie „być 
za znaki, i pewne czasy, i dni i lata". 

Mają one tedy znaczenie kalendarza dla pierwot- 
nego człowieka. Według nich oblicza święta swoje, 
orjentuje się w wędrówkach po ziemi. Ale właściwa 
światłość, którą według pojęć pogańskich promieniują 
z siebie bóstwa, ta z nich nie pochodzi. Inaczej mnie- 
małby wraz z ludami, niewyznającemi monoteizmu, że 
ciała niebieskie są bogami, lub co najmniej bohaterami; 
a temu stanowczo zaprzeczał. Światłość istnieje po 
za słońcem, poza widomem źródłem światła. 

Może było to wynikiem subtelnej obserwacyi na- 
tury? Gdy o zaraniu pierzcha ciemność przed brza- 
skiem dnia, gdy zza widnokręgu występuje jasność 
daleko jeszcze do wschodu słońca. Dopiero gdy ono 
wejdzie, jest na niebie tego dnia znak widomy, słońce 
dniem „rządzące", Ale sama światłość pojawiła się 
pierwej. 

To odróżnienie światłości od jej astronomicznych 
źródeł widoczne jest w księdze Job Roz. XXXVIII, 19: 
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^(łdzioż j(5st ta droga do miejsca światłości? A ciem- 
nońc.i gdzio mają miejsca swe". 

Tak jak tonu muzycznego ziemianin w przestwo- 
rze? nic^ Z()ł)aczy, tak też „płomienia nie zważy". 
B6j{ ni(!Jak() „rozdzielił świattość od ciemności i wy- 
znaczył im „miejsca swe". 

1\»rnz pi(^rwHzy rozdział „Genesis" przestał pod 
♦yni wzgl(j(l(»m być dla nas zagadką. Wtargnęliśmy 
do uniyHhi Htarożytnogo hebrajczyka i zrozumieliśmy 
jo^o l()gik(^ Logika t^i nie zgadza się może z naszą 
n pojijcia hc^brajczyka z naszemi pojęciami astrono- 
niiczncMni; al(» bądź co bądź wchodzą one w skład ja- 
ki(*goiii cnh^go. istoinogo, zamierzchłego światopoglądu, 
Klory był nnwi^t w nwoim rodzaju wspaniały. 

c^ncfrzej Otiemojewskh 
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KWIAT PAPROCI. 



nasadziłam w ogrodzie wielki krzak paproci. 

Przeniosłam go z boru, z żałobnej kaplicy boru, 
z ciemnej kaplicy pokrytej żałobą świerków. 

A rósł tam na pniach drzew wyprócłmiałych, 
omszonych, iskrzących się zimnym blaskiem śmierci. 
A krążyły ponad nim ognie złe, — świecące duchy bagien. 

Przeniosłam go z boru, właśnie jak się przenosi 
skarb: pod osłoną nocy i chmur. 

Przeniosłam go i zasadziłam w ogrodzie swoim, by 
zakwitł. 

Pod białą ciszą wiśniowj^^ch drzew zasadziłam krzak 
paproci leśnej; pod białym puchem kwiecia. 

Codziennie podlewałam go wodą zdrojową i łzami, 
czekając godziny wielkiej. 

Codziennie całowałam jego liście — czekając godziny. 

I przyszła noc cudu. 

Ci, co szukali kwiatu, poszli w bory, w żałobne 
kaplice borów, między śmiertelne próchna i złe ognie 
bagien. 
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A paprocie na bagnach wyrosłe w dzikich odstępach 
kwitżły. 

Jako gwiazda palił się ich kwiat, jako gwiazda mówią 
w ciemności. I przyszła noc cudu. Ległam piersią na 
ziemię i oplotłam ramionami krzak — czuwając. 

A łzy moje rzęsne spadały w kielich roztoczonych 
liści. 

I bladła noc i nie zakwitła gwiazda. 

1 bladła noc i weszło słońce, wielkie słońce dnia 
i rozpaliło gwiazdy w kroplach moich łez. Rozpaliło 
łzy moje, iż były jako gwiazdy cudu. 

cBronisława ©słrowska. 



^ 



< 
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Kilkakrotnie zwracałem uwagę na jednego z naj- 
tęższych poetów niemieckich i zwracam jeszcze raz. 
Ponieważ sztuka dla mnie stoi ponad wszystkiem, da- 
ję przekład utworu artysty, który może wpłynąć na 
sztukę polską bardzo dodatnio w kierunku sztuki czy- 
stej t j. niezależnej od względów tak zwanych spo- 
łecznych, a które są tylko jedynie interesami pienięż- 
nymi załatwianymi pomiędzy tak zwanym artystą 
a publicznością za pomocą pośrednika— wydawcy. Ni- 
gdy niczyich prac nie tłomaczyłem, prócz utworów 
Schlafa i poety, którego obecnie przekład daję! To chyba 
najgłębszy dowód, jak tych ludzi cenię. O Mombercie 
pisałem już w mojem dziele „Na drogach duszy"; a spo- 
dziewam się, że jest ono dosyć znane pubKczności, kupują- 
cej moje książki, że ta sama publiczność, kupując „Znicz" 
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będzie mi wdzięczna za przekład jednego z najpiękniej- 
szych utworów tego poety, które się wkrótce po polsku 
w druku pojawić mają. Wiem z góry, że utwór ten 
przez ogół będzie poczytany za twór obłąkańca, ale 
mam tę padzieję, że pewna część inteligencyi polskiej 
odczuje całą głębię myśli, całą szczerość tego poematu. 
Postarałem się o jaknajstaranniejszy przekład pod 
względem rytmu, formy i myśli, a o ile mi się to uda- 
ło, niech ciekawy czytelnik sam osądzi, porównywając 
go z oryginałem który niedawno wyszedł po niemiec- 
ku pod tytułem „Der Df nker". — 



flLFRED MOMBERT. 



5N1ENIC TWÓRCY. 



r oza oceanem leży lśniące zwierzę, 

Leży na brzegu, na wylocie kolumn drzew świętego gaju, 

Gaju, który cały wlewa się w mrok. 

To nie drzewa: to słupy granitu. 

W starych korach drzew wycięte dawne, dawne wiel- 

[kie słowa. 
Wokół tych runów żglą się maluteńkie gwiazdki, 
Gwiazdki, które odwieczna ciemność z siebie wychuchała. 
Wchłaniają się w mrok i gasną w daleką, daleką 

[wieczność. 
A to zwierzę leży tam na brzegu. A gdy oczy otworzy, 
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Krąży światło, gdyby ognista kula po oceanie 

A ciemne wód fale jasną nocą się stają. 

I jasny jest jakiś biały dom na dalekiem wybrzeżu. 

Mój dom. 

Mój dom, który z zarania w ciemność wciosałem 

A ciosy mego topora jęcz 

A icti jęk wypełnia wszechświat. 

Nic nie widziałem. 

Ani mego ciała, ani moich rąk. 

Wiedziałem tylko, że kiedyś oblicze moje się rozświetli. 



Grdy siedzę na tarasie mego domu, morzem oblanego, 
Spływa ku mnie światło poprzez fale oceanu. 
Teraz już rano. To błękit. To jasna szklista toń. 
A teraz zdejmę mój fartuch cieśli 
I pierzchną z mego ciała sennym majakiem wywołane 

[cienie. 
A ty, lśniące zwierzę na najdalszym brzegu. 
Mój ty późny, zbyt późny przyjacielu: 
Każdego poranku otwórz tylko twoje oczy, 
Poprzez ocean 
Przelej twe światło ku mnie. 



^łomaczył 

SfanlsłaiD ^rzySyszeuoski, 
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SIŁA. 



4ig<\S2am gwiezdnych wieńców poplątane sznury 
I j>i\daji> ni\ ziemię w swej agonii drżące, 
C^iskain w głuche bezednie złociste miesiące, 
(idy wyphs-ną na senne, błękitnawe chmury, 

l^ięściit i\>zbijam twarde stalaktytów góry, 
'l'hunię i\>/paozne echa zzii światów idące, 
Sp(\jrzeuien^ truję kwiaty wyrosłe na łące 
I bhuU\ trwożne seira rzucam na tortury! 

hrgajt^ przede nuia piei^si dziewiczych marmury 

I blt^ilną ust korale z pragnienia gorące, 

Kioily kr/yknę to ivhem mi odwtórzą chmur}% 

Kiody /.iHluę to krwawo rozpłomieniam słońce, 
|>(i h\\\\\ swoiih rzuciłem tytana naturj^, 
/ininAdMlen\ go! stmciłem! A dziś siebie strącę! 

Zygmunt cRóżycki, 
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w ogrodzie białe kielichy róż 

mdleją 
z tęsknoty; 

Różane blaski wieczornych zórz 

leją 

czar złoty. 

Na kwiatach białe srebrzyste sny 

wiszą 
jak mary; 

Od jezior płyną rozwiewne mgły 

z ciszą 
w bezmiary. 
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w gasnącem złocie zaklęty bór 

myje 
swe szaty; 

Z mej duszy jakiś potężny chór 

bije 
w zaświaty. . 




Zygmunt oRóżycki 
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BOGim CISZY. 



\n/ mistycznej dalekiej stronie, 
W promieniach, jasnego słońca, 

W mglistycli oparów welonie, 

Bogini powstaje śpiąca, 

I stąpa lekka i zwiewna 
Tajemnych światów Królewna, 
Pani błękitnych dusz... 

W śnieżystych lilii koronie. 
Idzie swą ciszą kojąca, 

W powiewnej szaty osłonie... 

Wzrok jej w dal sięga bez końca, 
A przed nią pieśń modlitewna. 
Jak powódź wiosny rozlewna, 
Z lilijnych płynie kruż... 

Dusze się chylą w pokłonie, 
I walka ustaje żrąca, 
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Wieczystej zgody znicz płonie 

I nic harmonii nie zmącą, 

Gdzie óna, bogom pokrewna, 
Przechodzi łaskami siewna. 
Promienna blaskiem zórz. 

SCenryk oRygier, 
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WIZJfl R.flTONfl. 

llej — po błękitnej drodze dudnią złote koła... 
W pędzie śnieżnych rumaków rozwiały się grzywy... 
Krzepka dłoń ledwie cuglom dźwięczącym podoła: 
To Zeus przez firmamentu mknie słoneczne niwy... 

Za nim orszak bóstw radosny 

Dąży w kraje wiecznej wiosny; 

Boskim śmiechem drżą przestrzenie: 
• — Ha... ha... ha!... 

A z mgieł sinych migotania 

Tłum bezładny się wyłania, 

Niezliczone płyną cienie, 

Niby mgła... 
Hej, po błękitnej drodze dudnią złote koła; 
Jak skrzydła, w lśnień potoku białe wieją szaty: 
Ku rubieży, co łączy światy i zaświaty, 
Pędzi w szale ekstazy drużyna wesoła.. 
A tam, w dali, w tęsknocie do lepszego bytu. 
Walcząc z szaleństwem rozhukanych koni, 
Przezroczym szlakiem błękitu... 
Duchów płomiennych tłum goni, 
Mdleją osłabłe ręce... zawrót chwyta głowy, 
Na oczy spada mgła... 
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— Zaś przed niemi wesela śmiech płynie echowy: 
— Ha... ha... ha... 



Cisza... ogromna cisza... 

Na nieba granicy 
2atociste stają rydwany... 
Cugle wypadły z krzepkich rąk woźnicy, 
Oczy błądzą po morskiej roztoczy świetlanej; 
Szum jakiś głuchy z fal odwiecznych płynie; 
Olbrzymie słońce w krwawych łunach wschodzi... 

— Nim chwila wschodu przeminie, 
Światu się geniusz narodzi... 

Cisza... Wieczności w bezkres płyną fale; 

Wszechświat się zwolna obraca w orbicie; 

Ku wytężonym oczom zbliżają się dale; 

W złotych blaskach słonecznych wyjaśnia się życie: 

— Niema już tajemnicy... śmierć traci swe prawa; 
Krzywda sprawiedliwości staje się wyrokiem... 

Cisza... Przed zadumanym nieruchomym wzrokiem 
Jedyna niezawodna przesuwa się jawa... 

Leon Rygier, 
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Prdudjum jesienne. 



Ołyszę ogromną pieśń harfianą, 
Przesmutną pieśń... 

Posępne, szare wstaje rano... 
W powietrzu czuć wilgotną pleśń... 
Przejęte wskroś zadumy ciszą, 
Rytmicznie gaje się kołyszą... 
... Słyszę ogromną pieśń liarfianą... 
Przesmutną pieśń.. 

Sen to, czy jawa?... W mrocznej niszy, 

We wnętrzu granitowej skały, 

Gdzie tylko blade lśnią kryształy 

I chłodnem tchnieniem pustka dyszy — 

Duchów tajemny zasiadł tłum... 
Bez ruchu siedzą i bez słowa 
Posępne, blade, ciche mary 
I dzwonią w harfy i cytary — 
— A w dal ulata pieśń echowa, 

Jak wiatru jęk, jak liści szum. 
Jak szum... 
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Sen to, czy jawa?... Ścieżką leśną 
Poważnie orszak dziwny kroczy: 
Postaci w płaszczach z mgły przezroczej 
Idą, wpatrzone w dal bezkresną, 
W błękitną i tumanną dal... 
A w tajemniczem owem gronie, 
Wysmukła, wiotka i powiewna, 
Rusałka dąży, czy królewna... 
Kalina jej uwieńcza skronie, 

A w oczach żal, bezbrzeżny żal 
I beznadziejny żal... 
A pieśń, jak wielkich, ciężkich łez kaskada 
Po drzew gałęziach szemrze wciąż i dzwoni, 
I na dziewiczej białość skroni 
Perłami spada... 
Echo po całym roznosi ją lesie, 

Smutkiem jej chłodne przesyca tumany, 
A las, boleśnie rozełkany, 
Ku ziemi gnie się... 

Posępne, szare Avstaje rano... 

W powietrzu czuć wilgotną pleśń... 
Przede mną puste niw^ rozłogi, 
Samotne krzyże, czarne brogi... 

Słyszę ogromną pieśń harfianą... 
Przesmutną pieśń... 

Leon Rygier. 
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V>o mi z lat życia, jeśli mają płynąć 
Ciche, jednakie w bladych dni szeregu? 
Wolę jak piorun uderzyć i zginąć, 
Ale o gwiazdy zawadzić w swym biegu... 
Wolę uczucia, kióre w swojej głębi 
Na proch mię zetrą, na popiół przepalą, 
Niźli spokojny, słodki byt gołębi 
Z słońcem u proga i błękitną dalą... 

Lecz najburzliwsze nawet oceany 
Mają zatoki, gdzie zwichrzone głowy 
Kładą w spokoju i na brzeg kochany 
Ścielą łagodnie swój płaszcz lazurowy... 

Ptaku wędrowny, lecący z wyraju, 
Takie zacisza znajdziesz tylko... w kraju! 

Wocłow Sieroszewski. 



117 



ŚMIERĆ 




O tylekroć wzywałem cię — a nie 
przyszłaś. 

Tylelcroó w mroczną pustkę, 
otaczającą duszę mą, wyciągałem 
ręce i wołałem ku tobie: „przyjdź. 
Śmierci!" — Byłaś głucłia. 

Czemużeś przyszła teraz? 
Teraz, gdy czarne mroki, duszę mą obejmujące, 
j*uż pierzchły, a w snacłi proroczycli wyśnił mi się 
obraz pełen słońca, i ukocliałem go miłością wielką. 
Czemużeś przyszła teraz? 

Po obescliłoj ledwie, ogrzanej rannem słońcem, 
t>zaroj roli, grzęznąc po kostki w rozmiękczonej gle- 
bie — szedł chłop. 

Płową czuprynę wiatr mu zwiewał na jedną stro- 
nę, a całą postać słońce złociło glorją świętą. 

Miarowym, wolnym krokiem szedł wzdłuż zago- 
ncny, a wprawnym ruchem sięgał do kobiałki, zawie- 
szonej przez ramię. 

Połną garścią dobywał z niej ziarno płowe, wicl- 
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kie i Wogosławiąc roli, rzacał je w nią zamachem 
szerokim, godnym. 
l^> I wypadało mu z dłoni, i strugami ozłoconemi 

słońcem- leciało w odmłodzoną, ciepłą wonią dyszącą, 
pulcliną rolę. 

A dokoła, w podmuchu wiatru, w szumie gałą- 
zek brzóz białych i śmigłych, w szeleście szklistych 
listków gruszy na miedzy brzmiał hymn. 

W rozmodleniu się skowronków, trzepocących 
w złotem powietrzu, w rżeniu konia, które skądciś, 
^ hen, przez pola leciało srebrne — hymn grał potężne- 

go, poczynającego się życia. 

Hymn ten obudził mą zwątpiałą duszę, i czarne 
mroki pierzchły od niej precz, i w sercu mem rozpa- 
lił miłość wielką. 

Czemużeś przyszła teraz. 

Teraz, gdym w sercu swem uczuł nasiona, po któ- 
^ re ino mi ręką sięgnąć i rzucić na urodzajną, szarą, 

woniejącą glebę, a wzejdą i plon dadzą obfity. 
Nie wołałem ciebie teraz, a przyszłaś. 
Zbliżyłaś się do mnie swym niesłysznym lotem, 
I i uczułem nagle na twarzy mej mroźny wiew twych 

skrzydeł, a w głębi duszy mej twe bezlitosne, zimne, 
badawcze spojrzenie. 

Usiadłaś przede mną cicha i lodowatym swym 
I oddechem chciałaś zmrozić we mnie uczucia wrzące, 

a jadem ócz twych szklanych zabić złożone w sercu 
mem nasiona święte. 
Ale daremnie! 
. Bo oto czuję, już zakiełkowały w sercu mem na- 

: siona, a przebieg ton wytworzył siłę ciepła. 
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I obejmuje ono serce me potęgą coraz większą, 
i oto buchnie wnet płomieniem mocy. 

I w tym płomieniu staje lód twego oddechu, 
i straci siłę jad twych sowich oczu. 

Już się nie boję ciebie! 

Zginiesz!... Ja zwyciężę!... 

Smrek. 



^ 
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darzyło się to w pierw- 
szym roku mojej prak- 
tyki... 

Na drzwiach mego 
mieszkania od niedaw^- 
na zawisła tabliczka, 
głosząca: N. N. — dok- 
tór psycłiiatra. 
Siedziałem właśnie po obiedzie w swym gabine- 
ciku, czytając coś z zakresu medycyny. 

Wtem rozległ się gwałtowny dzwonek... 
Nim zdążyłem odłożyć na bok książkę, do pokoju 
wypadł w palcie, w nasuniętym niedbale na głowę 
kapeluszu, mój przyjaciel młody malarz Wolski. 

— Wiesz! wiesz!?... — krzyczał już we drzwiach, 
nie witając się nawet — nasz Borski, młody, pełen sił, 
talentu, rokujący tak świetne nadzieje, Borski zwarjo- 
wał prawdopodobnie... 

— Jakto prawdopodobnie? — przerwałem. 

— Czekaj, słuchaj, daj mi dech schwycić, a do- 
wiesz się wszystkiego! 
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. Wolski był wzburzony, zziajany. Padł na fotel 
i, ciężko dysząc, przerywanym głosem mówił dalej: 

— Siedzę dziś u siebie, ot przed godziną, przy 
obiedzie, wtem wpada gospodyni Borskiego i prosto 
z proga woła: 

— Panie łaskawy, dla Boga, z panem Wacławem 
coś się przy godziło!... 

— Co mu jest?! 
Zerwałem się. 

— Bóg to święty wiedzieć raczy, co mu jest Sie- 
dział dziś od samego ranka, malował jakiś tam swój 
obraz. Cficho u niego było, ciszej jeszcze niż zawsze; 
ani piosneczki nie zanucił, ni się odezwał. Na śniada- 
nie nie przyszedł: — nie wołałam go, nie przeszkadza- 
łam. Już i na obiad czas, on nie idzie. Ano, myślę, 
trzeba go zawołać, bo to nieborak, jak się zaweźmie, 
cały dzień będzie siedział bez strawy. Wchodzę, a on 
siedzi przed obrazem, głowę w ręce wziął i patrzy 
w niego. Ja mówię: „panie Wacławie!" Nie poruszy 
się. — „Panie Wacławie!" — Ani słyszy. Więc zaszłam 
z przodu, jakem mu w twarz spojrzała, serce mi opa- 
dło, o małom nie wrzasnęła w niebogłosy i duchem 
do pana. Oj, źle z nim, źle... 

Rzucam obiad, chwytam spiesznie palto, kape- 
lusz, wołam dorożkę, lecę z gospodynią do niego. 

Wchodzę... siedzi bez ruchu, jak posąg. Rękami 
ściska głowę. 

Wołam: 

— Wacku! 
Nic... 

— Wacku!... 
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Patrzę mu w twarz... Powiadam ci, coś okropne- 
go! Rozumiesz... Ból! Sam ból, wcielony i skamie- 
niały. Posąg bólu i obłędu! Nikogo nie widzi, nie sły- 
szy, patrzy w ten obraz. Przedstawia* on... Do kroćset! 
cóż ja tu rozgaduję się, a czas uchodzi! Leć ze mną co 
żywo; zobaczysz, co mu jest; może co zaradzisz! 

W parę minut pędziliśmy do Borskiego. 

Wolski jeszcze zdyszany, nie mogąc się widocznie 
otrząsnąć z ciężkiego wrażenia, wciąż rozprawiał i biadał. 

— To coś strasznego, okropnego, sam ból! — Ja 
się tu rozwodzę, a on tam może już się ocknął i płótna 
swoje drze, swoje cudowne płótna! 

Odezwał się w nim malarz... 

Dorożka stanęła. 

Pędem wbiegliśmy po schodach. 

— No i co? — spytałem gospodynię, przechodząc. 

— Siedzi, jak martwy: oj źle! — narzekała. 

Cicho weszliśmy z Wolskim do pracowni. 

Borski nie spostrzegł nas, nie poruszył się. 

Pochylony na stołku przed obrazem z rękami, kur- 
czowo zaciśniętemi, obejmował głowę. U nóg walały 
mu się pędzle porzucone, paleta. Przed nim na stalu- 
gach stał obraz, na który zrazu nie zwróciłem uwagi. 

Spojrzałem w twarz Borskiego. 

Przedtem, ani potem nie widziałem nic równie 
okropnego. 

Dreszcz mię przeszedł od stóp do głowy... Oniemia- 
łem, zdrętwiałem z przerażenia. 

Jego twarz zwykle piękna, teraz była straszna, 
przerażająca... Pokrywała ją bladość marmurowa. Skrzy- 
wiona w jakimś kurczowym ruchu, twarz ta zastygła, 
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skamieniała. Każda zmarszczka jej, sztywna, jakby 
wyrzeźbiona, wyrażała niezmierny ból. Lecz najwyra- 
źniej odbijały ten ból oczy: wielkie, niebieskie, błędnie 
wpatrzone w obraz na stalagach; wydzierał się przez nie 
straszny krzyk rozdartej duszy. Zastygła w nich roz- 
pacz bez granic, i jakaś bezmierna tęsknota, i jakaś 
dziwna bezsilność, niemoc. 

Przysłonięte powłoką obłędu, miały te oczy wyraz 
tak straszny, że krew w żyłach krzepła pod ich wejrze- 
nienL 

Nie mogłem dłużej patrzeć w tę twarz okropną. 

Zakryłem oczy dłonią, odbiegłem i stanąłem z tyłu 
za Borskim. Odetchnąłem głęboko, jak człowiek zbu- 
dzony z omdlenia. 

Spojrzałem teraz na obraz... i stanąłem znowu oszo- 
łomiony. 

Dziwny to był obraz! Wbił mi się w pamięć! Do- 
tychczas, każdej chwili mogę go uprzytomnić sobie do 
najdrobniejszych szczegółów. Dziwny obraz! 

Średniej wielkości... 

Nic tam nie było, tylko morze i niebo... 

Perspektywa ułudna, czarująca: w tem małem płót- 
nie zaklęty był bezmiar. Bezmiar nieba i bezmiar morza. 

Niebo szalało burzą. 

Pokryte szaro - brunatnemi, strasznemi chmurami 
wisiało nad morzem ciężkie, ogromne, nieskończone, 
ponure, groźne; gdzie niegdzie tylko rozświecało swoje 
mroczne głębie błyskawicą i ciężko dyszało wichrami. 

Morze mu odpowiadało. 

Całe bezbrzeżne łono jogo, zwichrzone huraganem, 
wrzało, kipiało. 
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Raz po raz rwały się z głębin potężne bałwany, 
z ogromną siłą wzdymając spienione swe grzbiety tam 
ku górze, w przestrzeń mrocznego, posępnego nieba - - 
i opadały, opadały z jakimś niemym wyrazem rozpaczy, 
z poczuciem własnej bezsilności. 

A na icłi miejsce napływały inne, straszne, pełne 
niewymownej tęsknoty, i znowu pięły się namiętnie ku 
górze, znowu opadały. 

A dokoła nic nie było. 

Żadnego ptaka nad falami, żadnego statku, nawet 
belki strzaskanego okrętu na morzu. 

Tylko ogromna, bezbrzeżna, nieskończona pustka, 
straszna pustka, dzieląca morze od nieba, przygniatająca 
ciężarem swym, okropna, wszechwładna pustka. 

Pustka ta wyzierała strasznemi swemi oczyma 
z każdego szczegółu obrazu, rozpościerała swą potężną 
rękę nad całym bezmiarem morza. 

Obraz przejmował grozą, a zarazem oczu nie mo- 
żna było oderwać od niego. 

Staliśmy zapatrzeni... 

Wolski ocknął się pierwszy... 

— Cóż to, czy i z tobą ma być to samo, co z Bor- 
skim?! — zawołał i, uderzony nagłą myślą, poskoczył ku 
stalugom, odwrócił obraz... 

Borski zerwał się. 

— Duszę mą! Duszę moją mi oddajcie... 
Krzyknął. 

Zrozumiałem Borskiego, zrozumiałem obraz, zrozu- 
miałem wszystko... 

Smrek. 
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w jedwabny pas mych myśli snułbym nić — 
W misterny splot falistych zwrotek skrył, 
Brylantem rym zmusiłbym każdy lśnić 
Mą duszą być i ogniem moich żył. 

Gdybym ja mógł ulotną objąć mgłę, 
Grdybym ja mógł piorunem schwycić błysk, 
Grdybym ja mógł zrozumieć bólu łzę 
I lasu szum i smutną ciszę rżysk. 

* 

Chciałbym — gdy dłonie strudzone opadną, 
Gdy z chwiejnej ręki wypuszczone dłuto 
Brzęknie o ławę, z kamienia wykutą, 
Gdy już nie mogę z twórczą myślą żadną 

Walczyć zwycięzko — chciałbym stół biesiadną 

Ucztą bogatą mieć zastawny suto 

Z Anakreontu pieśnią — z słodką nutą 

W puhar rozkoszy boskiej zajrzeć na dno, 
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A potem — potem przy boku kochanki 

Z cichom marzeniem, bez trądów, bez troski 

Dyszeć róż wonią, którą uczty wianki 

« 

Ronią dokoła i czuć zachwyt boski 
Topiąc wzrok w słońcu, co w zachodu łunie 
Gaśnie powoli w chmur krwawych całunie. 

f^azimierz Wroczyński 
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eszcze nigdy tak piękna nie była. 



Jej ruchy zmęczone i aksamitnie miękkie włóczyły 
się ciclio. 

A kwiaty pacliniały płomiennemi obłokami i ogród 
ledwie dyszał cicłiemi gałęźmi... 

Na wielkicłi liściach zgęstniała cisza, i jak 

gdyby przerażone oczy patrzyły z liści, — jak gdyby 
moje oczy wkoło w głębokich lustrach. 

Jej oczy spojrzały ku mnie szerokiemi blaskami 

pi^łnemi złota i ciężarów gniotących, i ugiąłem 

się pod niemi, jeszcze nigdy nie były jej oczy tak 
fałszywie piękne i tak podstępnie drażniące! 

Tak! Była bardzo zmoczona tem parnem popołu- 
dniom, — a jej ruchy opadały jak przejrzałe kwiaty 
# i nixj>U*walv ^ię zwolna w ciszę. 

s 



Teraz zwróciła ku mnie swą ponurą dziwną twarz: 
teraz powie wszystko, co ciężyło dawno wielkiem zmę- 
czeniem... 

Czekam przerażony i szyderczy, a moją odpowie- 
dzią będzie bezmiernie złośliwy uśmiech tcliórzostwa. 

A potem należy zwolna obezwładnić wężowemi 
pochwałami i oczarować słowami z niezmiernych gjłębi... 

I czułem wielką zbolałą tęsknotę do jej słów, z kt(j- 
rych cichym dreszczem przemówić miała jej dusza. 

Śledziłem fale, co po niej przebiegały i prężyłem 
się ciężko w zbolałem przeczuciu: teraz otworzą się 
usta tajemnicze i drażniące, teraz jej twarz się prze- 
mieni, naprężona i dziwna, wyzywająco piękna... 

Lecz gdy grzmot zawisnął na dalekim brzegu ho- 
ryzontu, — drżałem słabo i chciałem ukryć skronie 
w jej uścisk. 

Ogród cały był przemieniony. 

Płomienny wyziew ciemny burzy napełnił gałęzie 
grubemi falami. 

Pofałdowane kielichy białych lilii zwisały ciężko. 

Zacięła usta i słaniała się między kwiatami białe- 
mi — jeszcze bardziej leniwa i jeszcze bardziej dziwna. 

Jej stopy przygniatały do ziemi smukłe i miękkie 
trawy, a ręce splotła ciężko. 

Śledziłem ją wciąż ze skupioną uwagą. 

Szedłem za nią tak podniecony dziwnie, że od- 
dycliać nie mogłem, i przez jedną chwilę chciałem 
położyć się na trawę, — i krzyczeć głośno. 

Zciemniło się już całkiem i mignęły błyskawice. 
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— Powiem ci wszystko, rzekła, lecz nie teraz! 
nie teraz! 

— Lepiej powiedz teraz, dopóki nie minie chwila 
naprężenia, w której można wszystko powiedzieć. 

Odwróciła się obojętną i spokojną twarzą, co świe- 
ciła w ciężkim płodnym oddechu burzy, 

— Później... później... 

I znów zagrzmiało nad ogrodem, a ogród cały 
gęstniał i skupiał się pod głuchem oczekiwaniem i nizko 
nad ziemią chyliły się kielichy płomienne kwiatów, 
gdyby rozpłaszczone pod wielkim ciężarem ciemnej 
ciszy. 

Szliśmy ścieżką, pokrytą szerokim niebieskim od- 
błyskiem. Upadło kilka ciepłych kropel. 

Wielkie głębie rozkosznych tajemniczych wspom- 
nień rozbrzmiały we mnie nagle głębokim ciężarem. 
Krople mówiły słowa drażniące i cudowne, a ciemność 
napełniła się żywymi akordami rozkoszy tajemniczych. 

Ciało moje rozszerzało się wezbranym czarem cud- 
nego święta, a w mych nerwach dj^szały stare wi- 
dziadła: cudne spojrzenia i rozkoszno trwogi kobiet, 
i gubiące się lubieżnie w mroku ruchy. 

1 dusza moja dzwoniła łzawą ciężką pieśń. 

Na moje dłonie spadły grube krople, a ja staną- 
łem i pochwyciłem w ręce mokro liście. 

Grzmiało coraz głośniej... 

Zrywałem wielkie płomieniejące kwiaty na bukiet 
dla niej i szedłem za nią pospiesznie. 



I jedna za drugą — opadły z nas gęste zasłony 
przejrzałych złości i ciężkich błotnistych przesytów, 
i z pod chorego zmęczonego ciepła wyśliznęły się 
nasze odmłodniale dusze. 

Prawie przerażeni weszliśmy na werandę, oblaną 
krwawą błyskawicą. 

Między kroplami zwisały wielkie przestrzenie. 

Spoglądała niespokojnie wkoło — i myślała, gdzie 
usiąść. 

Patrzyłem na jej ręce mistycznie piękne i zapo- 
mniałem o zerwanych kwiatach. 

I zapomniałem, że ją kocham. 

• 

Utkwiłem oczy w jeden punkt, — a potem naprę- 
żony niepokój mnie zbudził. 

Patrzyłem w jej oczy... Nieokreślona, dziwna toń 
zwolna nakryła moją duszę. 

Jej oczy aksamitne powlokły mnie z pomiędzy 
przymkniętych powiek, co pochyliły się nade mną 
długiemi w^ygiętemi jak ciemne łuki rzęsami. 

Cisza i niepokój głębi patrzyły we mnie prze- 
pastnie, jak z mglistych zasłon. 

Coraz bliżej wświecały się mgliste wązkie źreni- 
ce, — a szerokie pasma powiek bieliły się jak kwiaty 
nad przepaścią... 

A z poza przymkniętego wzroku ciemnieje ku 
mnie... idzie... i chyli się głębią 

Tajemnica burzy i tajemnica akordów! 

Mistyczną grozą dzwonią harmonie dzienne, co 



-- lai -- 



Ci -^:^ 



ii('-^ 




/ ■ 

- N 



wyłoniły się z głęboko ciemnych, ciemnych fal powie- 
trza, w trwożnom, trwożnem wzruszeniu... 

Od ziemi zwolna odsuwają się płomieniste smugi 
i cłimurnioją w ciemniach parnemi kręgami. 

Grzmoty brzmią cicho — i z nieskończonym spo- 
kojem. 

Wązkie pasma jej mroczniejących oczów ukryły się 
pod gęstemi rzęsami. 

Kwiaty wypełniły werandę swym parnym wy- 
ziewem dusznym... 

Na łioryzoncie rozpłynęła się lawa błyskawicy... 

A chmury splotły i skurczyły się w nabrzmiałe 
potworne brzuchy. 

Teraz patrzę ogłupiały i zdziwiony, że mogłem 
oderwać się od siły jej mglistych oczu. 

Lecz już nowe ciężkie cisze odurzyły mą duszę. 

Złote błyski jej spojrzenia znów czarują ciężlco, 
drażniąco, — jak gdył)y z poza mgły, — ach, jak 
w zapomnieniu! 

Weranda — i ogród pełne są ciszy ciemnej i gnio- 
tącego niemego przeczucia. 

Jedno za drugiem: tajemnicze akordy cudów mi- 
łosnych, co przed burzą zapłonęły w ciemnych wyzie- 
wach, — i święto dziwne, co moje nerwy ominęło 
w rozkoszne obłąkanie, — i boleśnie żywy niepokój 
mistyczny, — i wszystkie tajemnice, — jedna za 
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drugą — spokojnie — rozpływają się w głębokich 
toniacłi. 

— A teraz ostatnia toń ostatnie oczekiwa- 
nie, ostatnie objawienie 

Tam za tonią rozszalała się czarna burza, — jak 
słabe rzężenie konających... 

Tam za głęboką zasłoną ciało me dygocze w łzach 

i dreszczach wzruszenia, lecz już spełniło się! — 

już jestem samotną ciszą, głośniejszą niż burze. 

offnfoni ZDyrwicz. 
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ZMROK. 



I owoli zmrok zapada; lecz słońce nie kona 
na łoża wyściełanem purpurą i lamą, 
bo tarcza jego dymem fabrycznym zaćmiona 
zda się na nieba szmacie wypłowiałą plamą... 

Robotników strudzonych tłuszcza zadyszana 
do szynku wpada krzepić nadwątlone siły; 
i ten pokój przyćmiony skrzydłem Arimana, 
nad wszystkie świata dobra jest im teraz miły; 
Alkohol ich podnieca, zabarwiając twarze 
krwistym ogniem rumieńca; i o własnej biedzie, 
o dzieciach rachitycznych zapomnieć im każe 
i do boskich wód Lety wpółpijanych wiedzie... 

Przed kawałkiem lusterka poddasza hetera 
twarz, skażoną rozpustą i nędzy widziadłem, 
warstwą pudru i szminki pośpiesznie naciera, 
by okupić kęs chleba swem ciałem wy bladłem... 
Słabną woli wrzeciądze; rozumu maszyna, 
głuszona krzykiem zmysłów, coraz wolniej działa... 
Ducha władza już kona, — Rozpalone ciała 
pragną śpiewu, miłości i puharu wina. 
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